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Rezolucje Rady Naczelnej Z. L. N.
Warszawa, 16-go października. (zo).
Dnia 16 października od-było się w 

Warszawie, w lokalu klubu parłam en - 
.taarnegó. zebranie Rady naczelnej Z. L. 
N. Obrady Zagaił pos. Głąbińskh, odda­
jąc hoid pamięci zmarłego sen. Wlad. 
Grabskiego, podnosząc jego zasługi o- 
bywaueiskie i narodowe położone 
zwłaszcza w czasie wojny.

Obszerne sprawozdanie o sytuacji 
politycznej i gospodarczej wygłosił pre­
zes Głąbiński i ugupjbtt je na życzenie 
delegatów uwagami w sprawie poży. 
ezki zagranicznej, co wywołało głębo- 
kie wrażenie, t

Ro obsźernsj całodziennej dyskusji 
uchwalono następujące rezolucje:

Rada Narodowa Z, L. N,, zebrana w 
Wans za wie 16 października 1927 r. po 
przeprowadzeniu obszernej dyskusji 
nad położeniem politycznemu gospodar 
ozem kraju, nad rozpowszechnieniem 
się w szerokich ipasaeh wpływów ra~ 
dyftalizmń» socjalizmu i komunizmu, 
nad posłaną i działalnością czynników, 
ktćrns pd t, UW. przewrocie majowylu 
doszły do władzy i wzięły na siebie od 
powiecMalnóść za jej-Wykonywanie — 
uchwaliła: ,

1. Państwo polskie jest państwem 
naród owem. Władz? zwierzchnia w 
państwie należy niepodzielnie do naro­
du poiskjego, który' w Rzpiitej jeslte naj-t 
Wyższym władcą i'gospodarzem. .Na­
uczanie i Wychowywanie w szkołach 
i zakłada cli publicznych, powinny być 
oparte na zasadach powyższych. Język 
polski powinien być zasadniczo języ­
kiem 'wykładowym., we wszystkich 
szkołach państwowych i .samorządo­
wych. Wszystkie władze państwowo i 
samorządowe powinny urzędować w 
języku polskim. Zasada, ta obowiązuje 
także reprezentacje wszystkich korpo- 
rasyj publicznych. 0

Art. 2. Państwo polskie powinno być 
państwem o jednolitiym ustroju polity­
cznym na całym jswyńi obszarze. Dą­
żenia1 do prawno - politycznego wy­
odrębnienia jakiejkolwiek częiści z te­
rytorium państwa, tak sarno, jak wszel­
kie uroszezenia separatystyczne, gtożą 
rozbiciem Państwa i powinny być z 
całą energją odpierane.

Art. 3. Polska, jako państwo narodu 
w olbrzymiej większości katolickiego, 
powinna urzeczywistniać zasady naj ■ 
Ściślejszej Współpracy z Kościołem ka­
tolickim w imię r.ełigiijnegcf i moralnego 
dobra narodu.

Osłabianie wpły wów Kościoła,' zwła­
szcza przez popieranie sekciarstwa, j 
podkopujące * |& ję  i państwo, musi j

ifTeleionem od naszego korespondenta)

się spotkać z jaKiiajbardziej stanów-
leym odparciem.

Art. 4. Zagraniczna polityka Polski 
powinna być pokojowa, nie może j?d- 
ńak przeoczać, że Nieintfy godzą w ca­
łość i bezpieczeństwo Polski, dążąc 
coraz ©twardej do odebrania ziem, od- 
wlłecznfie polskich. Polska powinna nie* 
bfeizpieczeństwu temu zapobiec zarów­
no zapornocą poKityki wewnętrznej, 
wzmacnia ją ciej spoimę. (narodową, pa­
triotyzm obywateli i wewnętrzną silę

odporną, jak silnej, konsekwentnej poli­
tyki zagranicznej, oraz przez utrzyma­
nie silnej i dobrze uposażonej armji o 
jaknajwiększaj sile bojowej. Rada Na­
czelna ostrzega przed ustępliwością 
rządu w sprawie osiedlania się obywa­
teli Rzeszy niemieckiej na terytorium 
Rzpiitej polskiej i zwalniania własności 
niemieckiej od przymusowej likwidacji 
przewidzianej w traktacie ‘wersalskim

Art. 5. Armia polska stanie wtedy rji| 
wysokości swego zadania, gdy będzie 
wyłącznie poświęcona sprawie całej 
Ojczyzny, obronię Konstytucji i prawo­
rządności, zdaia ód waśni i różnic poli­
tycznych. natomiast, nie może stać na 
usługach jednostek i nie wolno jej nad­
używać do stronniczych rozstrzygnięć 
politycznych. O powołaniu na stanowi­
ska w  armji decydować powinny wy­
łącznie kwalifikacje zawodowe i mo­
ralne obok wypróbowanego patriotyz­
mu. '

•Aft, 6. Nar^śżanid Konstytucji i .za­
sad praworządności pedkopnie podsta­
wy bytu państwowego. Jedynie nie­
zmienne i konsekwentne trzymanie się 
zasady praworządności zdoła utrwalić 
byli R zpii tej i ochronić ją przied groźne- 
mi wstrząśnieniaml. Dla utrwalenia pra 
worządności zagwarantować należy w 
Konstytucji, że ustawy nie mogą dzia­
łać wstecz, żc wywłaszczanie jest do­
puszczalne jedynie w interesie Pań- 
Siwa i może nastąpić tylko za pehren- 
wynagrodzeniem za przedmioty wy­
właszczane, że Państwo nie może się 
uchylać od pełnego uiszczania swych 
zobowiązań a skarb państwa jest ma­
terialnie odpowiedzialny zawsze za 
szkody, wyrządzone przez nieprawne 
działanie organów państwowych.

Art. 7. Konstytucja Rzpiitej powinna 
zawierać gwarancje narodowego cha­
rakteru i praworządnego ustroju pań­
stwa. Przeto wszystkie ziemie i obsza­
ry Rzpiitej powinny mleć konstytucyj­
nie zapewnioną reprezentację polską w 
parlamencie i w ciałach samorządo­
wych bez uszczerbku dila praw innych 
narodowości do odpowiedniej reprezeti 
tacji.

Art. 8. Stojąc na gruncie Konstytucji* 
Rada Naazelna jest przeciwna wszd- 
Idim usiłowaniom, mającym na celu 
gwałtowną zmianę formy rządu i naru­
szającym w społeczeństwie .poczucie 
pra worządności. Kottiecznemi są je­
dnak daleko Idące zmiany 1 ulepszenia 
w ustroju obecnym dla zapewnienia 
równowagi między władzą prawoda- 
wszą } wykonawuzą i zabezpieczenia 
sprawnego ich działania.

Art. 9. W szczególności prawa obu 
Izb parlamentu .powinny być zrównane 
z zastrzeżeniem dla Sejmu ..prawa po­
ciągam®. Tządu do odpowiedzialności 
parlamentarnej oraz pierwszeństwa w 
rozpatrywaniu budżetu państwowego. 
Władza Prezydenta Rzpl-tej wmua 
być wzmocniona przez wyposażenie 
Go w prawo yetę', przeciw uchwałom 
parlamentu % tym skutkiem, że pono­
wne przyjęcie ustawy wbrew sprzeci­
wowi Prezydenta wymaga bezwzgie

głosów W ciałach ustawodawczych. 
Ilość posłów sejmowych, powinna być 
Wydatnie zmniejszana, zasada propor­
cjonalności ograniczana, a wiek, upra­
wniający do czynnego i biernego pra­
wa wyborczego, powinien być podwyż 
szony. Skład Senatu powinien się 
opierać na innych zasadach wybor­
czych, « ż  skład Sejmu przy uwzglę­
dnieniu reprezentacji i hierarchii Ko­
ścioła. oraz iostytucyj naukowych, spo 
łeoahych i gospodarczych.

Art. 10. Osobny Trybunał Konstytu­
cyjny, powołany do życia w miejsce 
dzisiejszego Trybunału .Kpmstytucyjne- 
go. rozstrzygać'winien o zgodności u- 
staw i rozporządzeń Prezydenta Rze­
czypospolitej z Konstytucja., oraz spo­
ry o właściwość i konflikty prawne 
między naczelnemi 'Władzami państwoi 
werni, między władzami administracyj- 
nemi a sądami.

Art 11. Niezawistóść sędziów w 
. r-pra-w*p.waniiu swego ' urzędu sędzio­

wskiego powinna być . w,zpioc.nicn-:s 
przez uchylenie diowołności , -władzy 
wykonawczej przy nominacji sędziów, 
oraz przez rozszerzenie zasady obie­
ralności i nieusuwalności sędziów.

Art. 12. Administracja państwowa 
powi-rtna być wolna od wpływów par- 
tyjno-pobtyoznych. W tym celu należy 
zapewnić ludziom .kwalifikowanym .1 
niesikazUteinym całość posiadanego u- 
rzędu i moiżność awansu do wyższych 
stopni płacy rządowej, zac;ho.wiijąc rzą 
dowi prawo usuwania urzędników w 
drodze dyscyplinarnej. Urzędnicy po­
winni otrzymywać wynagrodzenie, za- 
pewniaijące irn niezależność materialną.

Art. 13. Obowiązkiem państwa jest 
popieranie wytwórczości, wzniocnienk 
ducha oszczędności przez poszanowa­
nie prawnej własności, przestrzega­
nie szybkiego wymiaru sprawiedliwo-' 
ścd, swobody zarobkowania i obrotu, 
oraz nietamowania łudziOim i instytu­
cjom przedsiębiorczym drogi dla ośia- 
gmeciia zysku i dobrobytu.

•Art. 14. Szczególny nacisk położyć 
należy w Polsce, Jaleo w kraju prze­
ważnie rolniczym na popieranie wy­
twórczości rolnej i hodowlanej i wyzha' 
ozenie z  fufniduszów państwowjmh

wwdaitnych sum na systematyczne 
prz.eprmvadz.enie w całym kraju scala­
nia i melioracji gruntów.

Art. 15. Państwo czuwać winno 
przez swe ustawodawstwo i organy 
publiczne nad uciułaniem konfliktów 
socjalnych bez nadmiernego obciążenia 
wytwórców i bez krzywdy dla praco­
wników i robotników. Spory między 
pracodawcami, a pracownikami win­
ne być załatwia.,ic przez sady rozjem­
cze i odpowiednie wspólne organiza­
cje pracodawców i pracowników
przy udziale państwa, dające gwa­
rancję sprawiedliwości i znajomości
stosunków. Strajki w zakładach, urzę­
dach i instytucjach publicznych lub 
użyteczności publicznej powiune być 
prawnie zabronione. Doceniając nie­
zmierną wagę kwestia robotniczej i or- 
ganizacii produkcji .dla siły narodowej

dnej większości ustawowej liczby ł i przyszłości państw®, ZLN, pragnie

oprzeć ..wytwórczość narodową na za- 
sadzei solidarności zawodowej praco­
wników z przedsiębiorcami.

Art. 16. W finansach państwowych- i 
samorządowych ■ przestrzegać ■ należy 
ścisłej oszczędności. Reformy podatko- 
w-;c zmierzać powinny przedewszyst- 
kiem do uproszczenia systemu podat- 
iiów państw. saT.orządowych, zwol­
nienia pracy i przedsiębiorczości od 
nadmiernych ciężarów publicznych, a 
przesunięcia ciężarów na osiągnięte zy­
ski i. do zabezpieczenia opodatkowanych 
od - Wszelkiej dowolności organów- skar 
howych.

Aft.. 17.. Pierwsze rzednern zadaniem 
Wolnej Polski jest wzmocnienie polskie 
§o. stanu posiadania w miastach i', wy- 
t\vorzen;t. nheszezaustwą.. polskiego, 
zdolnego do opanowania uŚtytucyj sa*

1 nwrządpwydi, .rzeiroos} i hanJin w pań 
stw-ie. polskiem. ifadanle to ;e.ń objecnie 
tern donioślejsze, że ..żywioT-żydowski 
yz ■.miastach łączy, się stale s żywiola-, 
ni-i wrpgięmi Polśce, aby przy kh po­
mocy zapewnić sobie rządy w miastach 
i nacisk polityczny ua rządy « pań­
stwie, celem utrwalenia swojej przewa-. 
gi gospodarczej w tniastaęh.

Art. IR. Wobec tego, że po przewro­
cie rna]owym wskutek polityki rządu i 
bierności społeczeństwa polskiego 
wzmaga się wpływ żydów na kulturę i 
gospodarstwo narodu., a rozrost inteli­
gencji żydowskiej zdobywa ogromną 
przewagę w wielu dziedzinach, należy 
wytężyć wszystkie siły, aby przeciw­
działać zalewowi polskiej szkoły, pra­
sy, literatury, sztuki i organizacji gosp. 
przez ten żywioł, będący rozsadnikiem 
prądów wywrotowych i antynarodo- 
wych.

Art. 19. Obowiązkiem państwa i spo­
łeczeństwa polskiego jest przeciwsta­
wienie się w sposób stanowczy wpły­
wom tajnych organizaeyj, zwłaszcza o 
charakterze międzynarodowym,- usiłu­
jących wywierać nacisk na- bieg spraw 
państwowych, niejednokrotnie wbrew 
najistotniejszym . interesom narodu i 
państwa.

Art. 20, Organizacje komunistyczne 
groźne dla państwa i pokoju społeczne­
go, zatruwające dusze młodego pokole­
nia i riknśw-iddomioiiych warstw naro- 
dli, powinny być z  całą -bezwzględno­
ścią tępione, a członkowie takich orga- 
niżącyj oraz obywatele, zajmujący się 
propagandą idei komunistycznych, po -. 
winni być pozbawieni praw politycz­
nych i wykluczeni od wszelkiego. u- 
dzialu w szkołach i urzędach państwo­
wych i samorządowych.

Wśród omawianych przez, Radę Na­
czelną spraw, szczególny nacisk poło­
żono na zagadnienia szkolne, cbrons 
szkofy polskiej na kresach,: przyczem 
wezwano ogól do gorącego poparcia 
kresowe! a kej i szkolnej, ^
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Dwa rally sasęlftowe.
Przeloty z jednej miejscowości do 

drugiej lub innemi słowy raidy, mają 
wybitne znaczenie, nie tylko dlu jed­
nostki, ale dla narodu całego a zatem 
dla całej ludzkości.
, Takim pierwszym raidem o wybit­
nym znaczeniu jest bezwatpienia prze 
lot przez Kanał La Manche, którego 
dokona} Francuz inż. Bleriot dnia 15 
%ca 1909 roku. Ażeby zrozumieć wła­
ściwe znaczenie tego ■' raidu i sąkces 
uzyskany, musimy cofnąć się myślą 
wstecz przed rok 1909 i zastanowić się 
wśród jakich okoliczności ten przelot 
się odbywał,

W  czasie tym kwestja lotu mecha­
nicznego dopiero została rozwiązana 
i lotnictwo zaczęło stawiać pierwsze 
kioki. Są to czasy, w których „sny i- 
karowe'* stały się rzeczywistością, a 
samolot miał ziścić odwieczne marze­
nia ludzkości. Duch ówczesnych cza­
sów: żądał od samolotu czynu wielkie­
go, czynu nieprzeciętnego.

Takim Właśnie czynem był przelot 
przez Kanał La Manche, który by! ma­
rzeniem pilotów wszystkich narodow.

przelot ten wyznaczyła redakcją 
czasopisma „Daily Mail“ nag ‘odę w 
wysokości 25.000 Ir. ustanawiając na­
stępujące warunki konkursu:

1) przelot ma się odbyć na maszy­
nie cięższej od powietrza;

2) żadna z części aparatu nr; śmie 
dotknąć powierzeniu morza;

3) przelot ma się odbyć między 
wschodem a zacłK/Jom słońca.
_ Pierwszy usiłował przelecieć kanar 
Latham, który 19 lipca 1909 r, o godzi­
nie 7-mej, startował w Saugatte, Lecz 
szczęście nie sprzyja śmiałemu żegla­
rzowi, bo w odległości 4 km. od brze­
gu angielskiego silnik defektuje, a 
samolot opada na morzu. W parę 
chwil później przybywa statek eskor­
tujący i zastaje dzielnego pilota % pa- 
pierosem w ustach.

Niepowodzenie Lathama nie zraża 
bynajmniej oleriota, W tydzień potem 
wczesnym rankiem startuje mi w Bar- 
r?ques i puszcza się na pełne morze w 
towarzystwie torpedowca „Escapette" 
— który jednak po 15 minutach gubi z 
powodu większej szybkości swego apa­
ratu. Zostaje samotny między niebem 
a morzem. Wkrótce spostrzega wy­
brzeże angielskie, lecz nie wić dokła­

dnie v  jakiej znajduje się miejscowo­
ści. W tein miejscu nie może lądować, 
ponieważ leciał na wysokości 80 ni. a 
wysokość skał nadbrzeżnych wynosi 
prawie 120 m. Usiłowania lotnika 
wzniesienia się wyżej spełzają na ni- 
czem, ponieważ, przy każdej próbie 
górny prąd powietrza nie pozwala , na 
to., Sytuacja zaczęła być krytyczna, 
Ale na szczęście spostrzega Bieriot 
parę statków, płynących wzdłuż brze­
gu. Zniża więc swój lot pragnąc się z 
mierni w jakikolwiek sposób porożu^ 
mieć, co mu się jednak nie udaje. — 
Leci więc w ślad za nimi i wkrótce 
spostrzega Dnwr i pod Duwrera redak 
tora paryskiego pisma „Matin", który 
daje mu chorągwią francuską znaki 
porozumiewawcze. Wobec tego Błe- 
rlot podchodzi do lądowania i opada 
w niedalekiej odległości od zamku 
Duwr‘skiego, w obecności nie wiel­

kiej liczby osób, które znalazły się 
zupełnie przypadkowo w tern miej­
scu.

W len sposób przelot przez cieśni­
nę, oddzielającą Anglię od reszty Eu­
ropy został dokonany,;jjr

Bleriot otrzymuje nagrodę „Daily 
Mail" 25.000 fr. oraz premjum Ozyry­
sa w wysokości 100.000 fr„ order legii 
honorowej, a od aeroklubu angielskie­
go wielki niedai złoty. Samolot Blerio- 
ta wystawiouo w Londynie na widok 
publiczny. Od zwiedzających zebrano 
sumę 300 tysięcy franków, którą dzieł 
itry lotnik ofiarował na ubogich m. Lon­
dynu. Aparat został potem zakupiony 
przez jeden z dzienników paryskich a 
następnie ofiarowany muzeum narodo 
wemu w Paryżu.

Entuzjazm w świerie był wielki, 
szczególnie w Paryżu. Bleriota uezczo 
ńo bankietem w ratuszu. W ciągu pier­
wszych dni po przelocie lotnik otrzy­
mał 90.000 listów, z których przeszło 
1.000 pochodziło od wybitnych uczo­
nych, polityków i literatów. Bardzo 

wiele iistów zawierało zamówienia na 
samoloty na sumę 226.000 fr. co umo­
żliwiło* .Bleif.otowt założenie osobrtel 
fabryki. Wiele osób prosiło go o au­
tograf i fotografie. Kiku dyrektorów 
teatrów przysłało mu bilety całoro­

czne. Liczne panie i panny nadesłały 
inu swe fotografie z prośba o „rendez- 
vous“.

Bleriot przejechał Kanał La x\knche 
na jednopłatowcu jzdnomiejsoowym 
typu Bleriot XI, konstrukcji drewnia­
nej. Długość aparatu wynosiła 8 m., 
powierzchnia nośna L4m3. Ciężar sa ­
molotu w. locie wynosił 300 kg. (z dwu 
godz. materiałem pędnym). Motor chło 
dzony powietrzem typu Anzani, mocy 
25 K. M. Bleriot przeleciał na nim 45 
km, w 30 minutach z przeciętną szyb­
kością 90 krn. na godz.

Samolot ten zasadniczo nieżsm nie 
różni się od dzisiejszego jednopłatow­
ca, którego części poszczególne póź­
niej udoskonalono i sprofilowano tak, 
że otrzymana nmimitm wydajności.

To o .czem dziś członek rtie śmie 
marzyć, jutro staje się rzeczywistością 
— a pojutrze czemś powszedniem W 
roku 1909 przelot przez Kanał La Mail 
che był rekordem, a dzisiaj kanał ten 
przelatują dziennie dziesiątki samolo­
tów, i nikogo to nie dziwi, choć lecą 
one z szybkością nie 90 km. godz., jak 
Bleriot, lecz dwa lub prawie trzy razy 
szybciej. Istnieje przecież stała komu­
nikacja między Londynem a Paryżem 
i ruch jest tak wielki, że musiano za­
prowadzić nocne Joty.

Dzjś jest rekordem przelot przez 
Ocean Atlantycki. Dokonał go K. Lind- 
berg po raz pierwszy 21 maja 1927 r.

Dawno już myślano o podboju Atlan­
tyku. Poraź pierwszy przelecieli go w 
roku 1919 dwaj Anglicy Alkock i Brown 
—i ale w najkrótszem miejscu, miano­
wicie między Nową Funlandją a Irian- 
dją. W tym samym reku pr/.eta luje A- 
tlantyk także Amerykanin por. Read, 
ale w drodze ląduje na wyspach Azor­
skich. Także sterowiec angielski R. 34 
przebył Atlantyk dwukrotnie. W roku 
1924 ponawiają się przeloty, ale bez 
większego znaczenia, gdyż odbywały 
się etapami. W roku tym przeleciał 
Atlantyk także sterowiec Z. R. 1 III. — 
Trzykrotnie przebyto Atlantyk połud­
niowy pokonując odległość 2.200 km. 
Przelotów tych dokonali: Portugalczyk 
Sarniento Bieres, rliszpan Franco, o- 
raz sławny pilot włoski de Pinetlo.

Ais nie miano jakoś odwagi doko­
nać lotu z Paryża do New-Ycirku, lub 
odwrotnie, gdyż jest to odległość bar­
dzo wielka na zwykłym więc aparacie 
przebyć jej bez lądowania me można.

Zadania tego dokonał dopiero Lind* 
berg.

Lindberg startuje w  New-Yorku dm 
20 maja o godz. 12.32 a 21 maja ląduje 
w Paryżu, przebywszy przestrzeń 5850 
km. w 33.5 godz. lotu ze średnią szyb­
kością 187 km. na godz. Samolot Lind- 
berga jest konstrukcji inż. Ryaida. Jest 
to jednopłatowiec jednomiejseowy o: 
rozpiętości 14.0,3 m.,, długości 3.31 m., 
wysokości 2.10 m. powierzchnia no­
śna 59.5 ma. Samolot posiada zbiornik 
benzyny na 2040 1., oraz 90 L ohwy. 
Przy starcie ważył on 2315 kg.. Silni# 
chłodzony powietrzem, systemu 
Wright J. S. mocy 220 K M-

Porównajmy teraz ze sobą te dwa 
raidy.

Bleriot przeleciał Kanał La Manche 
na jednopłatowcu jednomiejsobwym, 
Lindberg użył także jednopłatowca je- 
dnomiejscowego. Silnik Bleriota miał 
mocy 25 K, M„ Lindberga 220 K. M„ 
Czyli ,był 9 razy mocniejszy. Ciężar cal 
kowity samolotu Biedota wynosił 300 
kg., Lindberga 2378, a więc prawie 8 
razy więcej. Czas lotu Bleriota wy­
nosi 0.5 godz., Lindberga 33.5 godz., 
zatem jest 67 razy dłuższy. Przestrzeń 
przeleciana przez Bleriota wynosi 45 
kin. przez Lindberga 5850 km., zatem , 
jest 131 rasy dłuższą. Bleriot leciał z 
przeciętną szybkością 90 km. na godz., 
Lindberg 1S7 km. na godz., więc dwa 
razy szybciej. U Bleriota m“ powierz­
chni nośnej jest obciążony 21.5 kg., u 
Lindberga 77.5 kg., ą zatem około 4 
razy więcej.

To nam uwypukla aż nazbyt dobrze, 
jak wielki krok naprzód uczynił czło­
wiek w dziedzinie rozwoju lotnictwa, 
choć ledwie 18 lat minęło od tego 
czasu.

Nasuwa się mimo woli pytanie, jaką 
rolę w rozwoju lotnictwa odegraliśmy 
my, Polacy? Dotychczas stosunkowo 
niewielka i trzeba tó nadrobić. Naród

polski, musi się zdobyć na rezultaty któ 
reby wykazały, że w lotnictwie nie 
tylko bierny, ale i czynny bierze .a* 
dział. Tak jak wydał z siebie wielkich 
poetów, śpiewaków, malarzy, ruatema 
tyków, tak samo musi wydać wielkie­
go lotnika przed którym świat kultu­
ralny pochyli ■ czoło.

Tadeusz Jan Jakimó*:tf; L '

Ł’t.mwfc fti£OLA

JADWIGA GĄMŚKA.

(Dokończenie).
Każdy z tych znaków jest tak dalece' 

wyrazem emocjonalnej strony życia, 
że można dać mu charakterystyczne ly 
sy człowieka, którego wciela. C zy ,nie 
przypomina wygodnego filozofa krop­
ka, dająca błogi odpoczynek po trzech 
słowach, albo czy nie jesl pełnem (choć 
nie ostatniem) wcieleniem biurokraty 
w swej bezwzględnej nieodwołalno­
ści? A średnik—czy to nie dyplomata, 
który nibyto skończył rzecz, a rezer­
wuje sobie przecie ciąg dalszy? Obok 
nich pedant z palcamŁ, rozsitawionemi 
do wyliczeń: dwukropek.
, Ta najstarsza, poważna trójca nie 
psuje ani kazania, ani epigramatu, jest 
zawsze na s Wojem miejscu: wi klaszto­
rze i w kancelarii królewskiej, poma­
gając sobie zwinnym pachołkiem: prze 
cinkiem, który jak sprytny pośrednik 
ułatwia porozumienie i tłumi niesnaski.

I jak długo ludzie nosili proste szaty 
z wełny i Imt, na 'sercach pancerze, a 
rozum przechowywali w hełmach zo 
stali, wystarczaj ten skromny oddział 
pomocników pisma. Był stateczny, dy­
skretny i mówił tylko tyle, ile można 
było wyczytać w tekście. Ale gdy miej 
sce pancerzy zastąpiły miękkie jed wa­
bić, gdy hełm ustąpił czapce z pióro­
puszem i peruce, a pergaminy obok 
konsystorskich i książęcych aktów ję­
ły kryć w sobie wonne i lotne słowa 
komplementu i wyznania, gdy gęsie 
pióra zaczęły coraz częściej tempero- 
sft&ju&Kki* s / t m . . M m  i

— zaroiły się czarne kolumuy piisima 
znaczkami, których nie znano dotych­
czas: tajonym długo okrzykiem strze­
lają w górę pionowo kreseezki, pozio­
me pozwalają domyślać się tak bardzo 
wiele, cudzysłów tak finezyjnie kokie­
tuje iron ją, pochlebstwem, rezerwą... 
Jakże inaczej czyta się zwykle, katoli­
ckie imię, gdy ciężko zagradza je krop­
ka, a jak inaczej, gdy wykrzyknik o- 
wiewa je ciepłym oddechem uczucia. 
Kropka — to lodowata uprzejmość,' 
może nienawiść nawet, zamknięta w 
konwenans, jak sztylecik w pochwę. 
Wykrzyknik — jeden — to conajmniej 
serdeczne uśeiśnięcie ręki, a dwa, 
trzy — to już całe poematy obłąkanych 
wzruszeń.

A te kropki p'o jatuemś „jeśli r.ie‘ł, a 
te myślniki po jakiemś „stało się“... Je­
dnak najwięcej specjalnej wymowy, 
wymowy chłodnej, wytwornej, z sa­
mego dna intelektu ma — cudzysłów. 
Na codzieó, ay szkole i w gabinecie li­
czonego jest tylko uczciwym herol­
dem, który mówi poprostu w ‘.'niemu 
autora: „Wybaczcie, kochani ozYtelni- 
oy, ale ten dowcip nie z mojej wy­
szedł głowy". Albo: „Jakże mi przy­
jemnie, że to głupstwo nie ja napisa­
łem". Lecz gdy cudzysłów pójdzie po­
za szkolę, staje się czarującą zabawką. 
Piszący, ujmując w ' taki cudzysłów 
słowo, staje odraza ponad niem, czyui 
zastrzeżenia i kładzie warunki, ironi­
zuje, przyciąga i odpycha, bawi się 
niem, jak piłką, stawia je w szachu i 
toruje niem dalszą drogę. Obelga zam­
knięte. w  cudzysłów - -  przeprasza, 
komplement — rani, prawdą wydaje 
się żartem i nie kłuje w oczy, żart na­
biera grozy, Ktoby chciał (ńie dośwkd

czywszy dotąd) zbadać potęgę cudzy­
słowu z poza szkoły, niech panu radcy 
ujmie w kreseezki jaśnie wielmożuy 
tytuł w adresie, a kobiecie brzydkiej, 
jak Iiekafce, napisze, że jest potworem, 
ale w cudzysłowie «## ■

Prawem wzajemnej wymiany nie 
tylko znaki interpunkcji mają typowe 
fizjognomje człowiecze; istnieją ludzie, 
mający jakby monopol na pewne kate­
gorie znaków. Czy można wyobrazić 
sobie poetę z „polotem", któryby ńe 
zmobilizował legjmiu kropek w naj­
krótszym wierszu? Czy sceptyk, roz­
praszający świaŁ życie 1 siebie pod 
szkłem mikroskopu, nie jest wyłącznie 
prawym posiadaczem pytajnika? Czy 
uczouy profeso] darowałby sobie śred 
uik, lub dwukropek, a pensjonarka pau­
zę po każdem słowie i wykrzyknik — 
choćby w przepisie na krucha „serdusz­
ka"? ,~rf. Czy cudzysłów nie trzyma się 
upornie ludzi, którzy budaj troszeczkę 
kpią z najmniejszej rzeczy, nie wyłą­
czając siebie, jako rzeczy z małych — 
najdrobniejszej? A znów myślnik —■ 
tych, co obiecują za wiele?

Zdarza się. spotkać czasami tak za- 
Pidomego fanatyka, że znak zapytania 
nie pomieściłby się u niego nawet w 
kwestionariuszu. Albo kobietę tak. 
wymowną, iż „znak przestankowy" 
spłynie na nią chyba w godzinę skonu. 
Człowiek, wchodzący zawisże i wszę­
dzie nie w. porę, jest nupewno w nie­
małej niezgodzie z przecinkiem. A kie­
dy spotkacie męża a cesarsklem obli­
czu, chodzie Komandora \ głosie, jak 
szelest piasku w klepsydrze — bądźcie 
pewni: ten człowiek w całem swem 
życiu nie postawił jednego wykrzyk­
nika.

Dziwne dokumenty ó człowieku gło­
si tajemniczy język interpunkcii. Może 
ktoś — kiedyś — zada sobie trud przej- 

j rżenia tej najbardziej ogólnoludzkiej 
historji? Może. nie pozostałoby bez cie . 
kawy cli rezultatów zbadanie, czemu 
w jednych wierszach jest znaków wię­
cej niż stów, a w innych zachowana 
odwrotna proporcja?

Wówczas może ze stosu zapisanych 
kart wyłoniłby się emocjonalny język 
ludzkości, jednaki dla wszystkich nie­
mal narodów i czasów, język, który 
wyszedłszy ze skromnej i zrzadka sta­
wianej kropki u góry, lub dołu wyra­
zów, wypracował w dobie dzisiejszej 
własną swoją poezję. Wszakże futu­
ryzm posługuje się szeregiem znaków, 
w miejsce płomiennych i ołowianych 
słów, wszakże współczesny „poeta 
przyszłości" umie przemawiać między 
narodowym językiem interpunkcji!

W historycznym rozwoju grafiki, 
jest interpunkcja etapem ostatnim i 
stanowi idealne, choć kontrastowe do­
pełnienie pierwszego jej stopnia: obra­
zowego pisma najstarszych pisarzy 
świata. Gdy tamto wyrażało jedynie 
rzeczy konkretne 1 zmysłowo, ta mó­
wi wszystko, czego czasami pomyśleć 
nawet me śmie człowiek. Od świata 
Zmysłów przeszedłszy do świata aso- 
cjnćyj, przeczuć i pragnień, znaczy w 
maluphnym swym kręgu tor, wytknię­
ty całemu światu: odmaterjallżowante 
żyda i oddanie go jednym, wielkim, dla 
wszystkich jednako jasnym wyrazem.

Mikrokosmos
Air pora i tu położyć kropkę. Tę o- 

stataią i nieubłaganą, ak mąż stanu.
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* EPILOG.

Dni płynęły... Pamięć Consfanzy lrtonęla na dnie Tego 
ogromnego morza, jakiem jest przeszłość istot i rzeczy. Te- 
nąille, Martin i Courte-Fchelle oczekiwali w  więziennej ciszy, , 
godziny kary. Pan Dubard nie wątpił, że zasłużony awans 
pozwoli mu wkrótce ożenić się bogato. Duguay po okresie 
neurastenii, zaznał nowej chwały w  sprawie Patturalla, 
w  której rozwinął genjalną przebiegłość.

Tego popołudnia, cudowne latc jak gdyby7 zaczarowało 
skały i lasy, przez które uciekała Franciszka. Na dzwonnicy 
kościoła św. Michała i Mikołaja i t̂ ą wieży W Eperviers w y­
biła druga godzina. Nieskończenie długie cienie kładły się 
na wschodniej stronie pagórków, na trawach i liściach drzew:

Wszystko troje siedzieli na terasie: Franciszka, Michał 
i Simona. Na skraju parku bawiła się mała dziewczynka, o 
kruczych włosach, w  bogatych puklach spadających na ra­
miona. Nad nią czuwała starsza kobieta, o ciemnej cerze 
i ostrym profilu.

Franciszka wionęła w  marzeniach. Ogarnęło ją błogie 
zapomnienie. Zachowała wprawdzie w  pamięci swą uciecz­
kę o zmroku, chwilę w której muśnięcie śmierci uczuła, prze­
prawę na czółnie ukryteni w  sitowiach, niecierpliwe ocze- • 
kiwanie przy Crevasse aux Mesanges. Ale minęły straszne 
przejścia, zatarły się wspomnienia przeżytego strachu, go­
rączki i rozpaczy. Pozostała młodość, nieokreślone pragnie­
nia które rozkwitają na dnie duszy ludzkiej, jak kwiaty w  Ie- 
sie. Z upojną radością wpatrywała się w  małą Rositę, która 
powróciła tajemniczo jak z krainy cieniów.

ł

___________________KO BIETA . KTÓRA ZAGINĘŁA TW»

Marzenia Michała były bardziej poważne. Miłość jego 
była płochliwa jak leśne zwierzę. Bał się kochać Franciszkę: 
szukał ucieczki przed |ą  miłością.

Simona żyta teraźniejszością, ouszczała wodze myślom 
swoim, ale myśli Te nie sięgały jutra. Nie niepokoił jej już los 
bliskich jej istot.

Wszystkie przejścia pozostawiły jej gorycz czegoś ńie- 
nniknionego i nauczyły godzić się z wypadkami przez łos 
przeznaczonemu

W  czasie jei rozmyślań Michał powstał i zaczął przecha­
dzać się po trawniku. W tedy .Simona zbliżyła sie do pani dc 
Esoaiante, mówiąc:

Czy wiesz, że on wyjeżdża?
Franciszka zadrżała.
— Odjeżdża! — powtórzyła jak echo.

•. — Sadziłam, że wiedziałaś o tem — wyszeptała młoda 
dziewczyna.

Popatrzyły na siebie. Subtelna Simona uzyskała przewa­
gę nad słabą chw ilow o/tragiczną Franciszką. Czarne oczy  
młodej kobiety zdradzały tajemnicę: mówiły, że wszelka ra­
dość zostałaby zaćmiona, gdyby Michał, wyjechał.

— Nie zrobi tego! — ■wyszeptała pani de Escalante.
ich serca złączyły się. Czuła się dziwnie bezpieczną przy 

ssj słodkiej dziewczynie i tym dzikim Michale.
I obie zeszły do parku. Mała Rosita biegła do Michała 

prosząc aby zaniósł ją .nad brzeg wody. Franciszka poszła 
na ich spotkanie,

— Czy to prawda, co mówiła Simona, chcesz jechać?
Zbladł i pochylił głowę wm iiczeniu.
— Nie chcę, żębyś jechał! — rozkazała.
Popatrzył ną nią i drgnął, A potem ukląkł i podał jej 

małą Rositę, śmiejącą się dźwięcznym jak dzwonek głosikiem.
W  tej chwili usłyszano szczekanie psów. Z krzaków/ w y­

sunął się giętki, ponury a dziki Loup-Gareu i Tievorant, Za 
nimi kroczył Martial rozradowany, jak i one
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Simona, — Stan jej 

gdyż wolał przewlec 

potwierdził,

Pan Dtiguay uważa swoją rolę za skończoną.
—I ja 'tak sądzę — potwierdzi! Dubard — gdyż chciał 

sam zakończyć sprawę, którą uważał już za rozwikłana, 
•Fum, w  górze ocenią jego spryt należycie. Roześmiał się 
i zapytał łaskawie :

~  Czy; pani d e Rscalante będzie mogła złożyć dzisiaj 
zeznania?)

— O nie! — odpowiedziała żywo 
zdrowia nie pozwala jeszcze na to.

D u b a rd  zapytał dla formy tylko,
Jeszcze sprawę.

«—  K a ż d a  rzecz w  swoim czasie! ■

I wraz z pisarzem poszedł do pokoju, który państwo de 
Vaugelade przeznaczyli mu na kancelarię.

M ło d a  dziewczyna miała już wsiadać do powozu, kiedy 
p o k o jó w k a  Constanzy wręczyła jej list. Simona przeczytała: 
^ D z ię k u ję ! Pokuta będzie mniej gorżka!...“

Dreszcz grozy i litości wstrząsną! Simoną. Ręka prze­
znaczenia zaciążyła nad nią i napełniła grozą. Cóż począć 
jednak? Nic nie mogło ocalić nieszczęśliwej. Przeciwnie, 
wszelka próba interwencji, mogła tylko przyśpieszyć nieubia 
gane rozwiązanie.

P r z e z  chwilę Simona stała jak sparaliżowana Potem 
z westchnieniem wsiadła do powozu i rozkazała: 

8n,Q&'£jAtó dqs.Spnn.eprs!
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rzowi Teodorowiczowirc1
lw ów  wczoraj uczcił jednego z naj­

lepszych synów Polski i,Kościoła k§. 
Arcybiskupa. "V&o>dorowfcza, który 
świgdł 25-lecie swego Arcybiskupstwa 
odebrał wspaniały hołd od reprezentan 
tów całego Narodiu. 3yłu to manifest a- 
cja padniiósła i pełna powagi', świad­
cząca dobitnie o  uczuciach narodo • 
wyoii i katolickich społeczeństw* pol­
skiego
Nabożeństwo w katodrźe ormiańsklei

Lroazystość jubileuszową poprzedzi­
ło nabożeństwo w prastarej i prześlicz­
nej katedrze ormiańskiej, ulubionej 
świątyni Arcypasterza. Katedra, w y­
pełniła sic szczelnie wierną publiczno­
ścią. Honorowe miejsca zajęli dygnita­
rze; w stalach zasiedli dostojnicy ko­
ścielni #  osobach metropolity krako- 
wclńeęo ks. arcybiskupa Sapiehę, rne 
trapoliity ks. arcybiskupa Twardo- 
wiskiego, metropolity te . Szeptyckiego, 
ks. biskupa Nowaka, ks, biskupa Lisie­
ckiego, ks, biskupa Godlewskiego, ks. 
bfckupa Mańkowskiego. ks. biskupa 
Fiszera, Pozatem zasiedli ta też do­
stojni kanonicy kapituł a miejsce przed 
wielkim ołtarzem zajęło liczne ducho­
wieństwo świeckie i zakonne, Posadz­
ka wyścielona była drogocenn&mi dy­
wanami. ; '

A' nawie katedralnej zauważyliśmy 
m. in. woj, Borkowskiego, b. wojewo­

dę Garapicha, gen. Sikorskiego, re- 
ktbrów i  dziekanów’ wyższych uczelni 
ubranych w łańcuchy uaiwersyteokłe, 
gen. Neugebaucra, pos Mąazyńskiego, 
kuratora Riemera. sen. Thulliego. pre­
zydenta Neumanna. gen. Zawistowskie 
go, dyr. Próchnicikiego, zastępcę ko­
misarza rządu prof. Matakiewiaza -itd. 
Punktualnie o godz. 10‘15 duchowifń- 
s.two wyszło naprzeciw ks. Arcybisku­
pa Teodorowicza, który przez dziedzi­
niec katedralny, wysypany piaskiem i 
wyłożony kobiercami —- przez szpale­
ry daie wozątek‘ o.iinkń.skldh, które ob­
sypały Go kwieciem — przeszedł z pa­
łacu do katedry. Chór Towł Muzyczne 

: ;go przy akoimpanjamencie orkiestry 
/aintoncwał „Eccc Sacerdos". Obe­
cni powstali z  mieisc, witając tirli do­
stojną osobę Arcybiskupa, który szedł 
irogoBnwiac wiernych.

O godz. 10‘2Q rozpoczęła się Ofiara - 
św., którą celebrował w uroczystych 
strojach ■ portfyfifltąlnych Jubilat w oto- 
czcniu kleru ortnianakiego; a w obe­
cności metropolity księcia^; areyHsfcu- 
fta Sapiehy, włodarza sławnej katedry 
wawelskiej.

Wspaniały chór Tow. Muzycznego 
śpiewał mszę św. a tłum wiernych w 
milclzeniin łączyły się z mod!:twam,i Me 

tropolity. Zaraz po nabożeństwie, 
wstąpił w wspaińafych szotach Arcy­
biskupa, 7, berłem, w ręku -  na kazal­
nice ksiądz Arcybiiskimp Teodoro wieś i 
wygłosił kazanie w te mniej więcej 
słowa:

Kazanie ks/Arcybiskup.n Teodorowicza
Najdostojniejsi Biskupi i Wy Bracia 

w Chrystusie! Jakże®z szybko ubie­
gły mi tc lata. tak rzadkie w jubileuszu 
biiskupim, tak zdawałoby sie długie dla 
świadomości tego, kto je przeżywa 
Jakże-lo czas może łudzić? Jakeż orze • 
pouiyśfuie twpy w a przed ozbiwiekiein 
krótkość i zniikomość życia, i e  ani się 
nfe ^postrzegłem, jak stanąłem u pro­
gu tego okresu. Staję zaś obciążamy 
odpowiedzialnością przed Bogiem, ja­
ka nakłada Opną wszystkich, a szcze­
gólnie na nas. Biskupów, którym Bóg 
zlecił dla misji Jego tyle darów i 
iPisk, Jakżeż się więc czuję wobec 
Boga upokorzony i; obciążony ogro­

mem odpowiedzialności.
Bo Bóg inaczej sądzi, a. inaczej iu- 

dzSe. Wy — w hołdzie pełnym obja­
wów dla mnie dziwnie łaskawym, wi­
dzicie jakby* spłatę długu wobec mnie. 
Wierzaicie mi, że to ja się czuję dłu­
żnikiem nfe tylko wobec Boga. ale i 
was wszystkich, DhrżnMęm łaski, 

nie tylko tego, czegom nie Itopiełp®. 
nie tylko, żem może ściśle nie wyko- . 
nał tego, co mi Bóg Becił. 1 oziniję obo-. 
wiązek sencą, a ł w L W i e d . '

pubficznie, żem dłużnikiem waszym, 
że sie winien czuję, abym odtąd z 
większą skwapliwością i gorąoościa z 
włodarstwa mego dla was wszyskich 
się uiszczał. Aby ziarno duszy i pracy 
wewnętrznej mojej dla Was sta wało 
ssie /Ouiząinem ziarnem. A w tęra poczu 
oiu głębokiem zwracam a 4 do Wais 
wszystkiej], z prośbą o modlitwę dla 
•innie, bym tc, modlitwą wspaity mógł 
odpowiedzieć myśli Pańskiej, którą 
mi Bóg wytknął i zakreślił w swem 
zmiłowaniu. Czując to brzemię odpo­
wiedzialności, żywą mam ufność w Te 
go. który mnie umacnia.

Św. Paweł wołał: któż mnie uwolni 
od ciała tej śmierci? Ale w lot podnosi 
się on z poiirażemia a ucha swego, aby za 
wołać z ufnością. I ja W tern zmaganiu 
się wew-nętmiem między duchem ziem 
skim, duchem ciała, jego obciążającej 
ciężkości i duchem Chrystusowym, 
chociaż wołam: któż innie uwolni? —■ 
równocześnie rodnosze się i wołam: 
Łaska Pana Naszego Jezusa Chrystusa

Ta sama, która mnie od świata do 
służby; Pańskiej zawołała. Ta. która 
mimo oporu mego była tak prżyniewa- 
lająca, że zwyciężyła i tiiumfowała. 
jeśli nie zupełnie, to ufam, że za­
triumfuje ostatecznie. Jakiż; więc mam 
dług wobec Boga? Gdzież ja myślałem 
chorowity kleryk w seminarium, że 
przeżyję tylu zdrowych i silniejszych 
towarzyszy? Że doczekam tych lat ju­
bileuszowych. I to doczekam nie w 
zgrzybiałym wieku. Jakże dziękuje 
Panu.

A dziękuję za tę szczególnie łaskę, 
że mi lis powóM ao tej diecezji przez 
wzajemne przywiązanie i miłość. 
Szczególniej dziękuję, że mi dał taką 
maluchną diecezję, żem mógł wspoma 
gać p p y p  czcigodnych Braci w Epi­
skop ade. Że tam, gdlzio Dni przygnie- 
ceni znojem i upalną pracą, nie mieli 
czasu, ią dzięki skromnym ubowiąz­
kom, mogłem Ich wedle słabych sił tho 
ich Wesprzeć.

Pozwólcie rai przywołać Jeszcze je­
dno wspomnienie. Wiąże się ono z tą 
amboną, z której tu mówię. Nie dlate­
go zaś wspominam o tem, aby cokol­
wiek o sobie wspominać, ale abyście 

unyśL Chrystusową podziwiali.
Bo to rzadki się zdarza, jak z ży­

ciem mojem. żem stanął w niem na roz­
drożu dwu epok: jednej, która była 
wstępom do wolności, drugiej, w której 
wolność stała się rzeczywistością. 1 

właśni!e ten pierwszy cizas zbiegł się 
13 okresem pierwszych wstrząsów, z 
przegraną rosyjską, z rewolucją w 
Warszawie, które już zdradzały przy­
szłe kataklizmy. I chociaż naród okuty 
był w kajdany Ie przebłysk: w opatrznej 
myśli,Pańskiej dawały się odczuwać.

I jakże łaitwo ;bytó mi z Wami syla­
bizować przyszłość w Chrystusie Je­
zusie. Jakże mś łatwo było opierać się 
na nrzeczuciach Skargi, Kajsiewicza, 
wieszczów, którzy daleko bystrzej osą 
dzlli, że w Wielkiej W ojnie Narodów 
dzień zmartwychwstania Polski nadej­
dzie. A kiedy wojna wybuchła — ja 
tyle razy z  Wami stąd dzieliłem ślę sio 
wem bożein. Przypominam sobie te 
ciężkie chwilę, a nadewszystko te cza­
sy w ciemnościach, które rozciągnęły 
się nad nami i jakby Się sprzysięgły, 
aby wszelką nadzieję ludzką o przy­
szłość Narodu uwięzić. Bo jakże tu by­
ło wyiść z tego problemu, skoro wi­
działo się, że przeciw sobie stoją ci, 
którzy naród więzili. Z nich jeden mu­
siał zwyciężyć. A którykolwiek zwy­
cięży, dla Polski — wedle praw ludz­
kich — powstać musiała przegrana. \ 
dlatego me dziwię się, że były różne 
kombinacje, aby dią Polski choć czę­
ściowo się coś okroiło, aby choć 
część zwycięska, z nami wyszła z.-po­
mocą I łaską cierni i  ców. . ; f

Ale Duch Boży w narodzie, zdawał 
się igrać ż Wdzkiiem rozumowaniem, 
aby okazać marność umysłu Judzkiego, 
aby ukazać swoje dzido zmiłowania. 

• Aby run pokazać, że nie powstaje 
przez swoje własne siły, ale dzięki qj- 
chowil bożemu.

A potem? Potem przyszło powstanie 
narodu. Spełniły się cuda i marzenia 
wieszczów, urzeczywistniły się rachu­
by me ludzkie, ale oparte na zmiłowa­
nia bożenj. T oto przeżyłem wówczas 
te czasy narodzin j powstawać budo­
wy Narodu. Ten sard Chrystus, staję 
jako budowniczy Narodu, który przez 
cud swój zdobył szczególniejsze p;a- 
wo dla swego królestwa. Alę gdyby 
Chrystus w Polsce nie - chciał się do 
niej zwracać o swe prawo i panowa­
nie, to wypadki od pierwszego dnia 
po dziś dzień przemawiały o potrze­
bie oddawania się Narodu Jezusowi 
Chrystusowi. Bo jak ongi kładła się 
Polska na straży między Wschodem i 
Zachodem, tak i dziś, jeśliby nie .spełni­
ła awej mis ii i gdyby nie była misjona- 
tzeńi Wschodu i apostołem królestwa 
Bożego to byłoby to. co nam dnia za- 

; graża Misjonarze Antychrysta zaczną 
rozrzucać po Polsce ziarna rozkładu 1 

rewolucji. Już dziś możemy oglądać 
ich skutki i jesteśmy postawieni mię­
dzy albo-albo. I albo przyznamy się do 
Chiystusą w życiu Narodu i będziemy 
żyć i lojzwijać się w Chrystusie, aibo 
też przez naszą połowicaność. pfzez 
przyciszanie zasad Chrystusowych uła­
twimy rozwój tym czynnikom, które 
Naród rozłożą.

Widzę to tak, jak wy wszyscy Widsi- 
cifr. Każdy dzień przynosi konieczność 
oddawania się w królestwu Jezusa. Chry 
stusa. A my Biskupi, którzy w  czasach 
wojny szli między was, aby Wskazy­
wać wam odwagę, którzy ostrzegali, 
karcili i nawoływali do odrodzenia we­
wnętrznego, stajem./ juk przedtem przsd i 
narodem. I wskazujemy na tego, który 
jest Prawdą. I gdzie umilkną wszelkie' 
autorytety i powagi, tam więcej wzra­
sta Chrystus w Narodzie. Więc wesnól 
z Braćmi memi w Episkopacie, podno­
szę teraz hasło w dniu mojego jubileu­
szu, jako hasi^, którdnm służyłem przez 
te wszystkie lata, jak mogłem i lutiia- 
tem,' a które chciałbym rozegrzać w 
Was wszystkich: Pójdźmy za Chrystu­
sem! — Amen.

Te Deum.
Kazanie ziotoustego mówcy wyweła 

ło wielkie i glebokie wrażenie. Nastę­
pnie zaintonov. ano Te De urn, odśpiewa 
ńe przez duchowieństwo, a z kolei 
hymn „Boże co P o lsK e “ , którym uro­
czystość się zakończyła-

Dalszy jej ciąg odbył się w sali Ra­
tusza lwowskiego. Wielka salę przyo­
zdobiono portretem ks. Arcy biskupa- 
Jubilata, otoczonym wstęgami narodo­
wymi Przed godz. 12 w poł. sala wy- 
peiniła się po brzegi najwytworniejszy­
mi przedstawicielami ca lego społeczeń­
stwa polskiego.

Nie sposób wszystkich wymień c. Za­
uważyliśmy jednak m. inn.: księży bi­
skupów wrymienionych już wyżej, z ks- 
metropolitą Sapiehą, Twardowskim i 
Szeptyckim na czele, oraz reprezentan­
tów wyższych uczelni; dalej z.ia vvili się 
woj. Borkowski, b. woj. Garapich, 
gen. Sikorski, prezes Czerwiński, gen. 
Neugebauer, gen. Zawistowslśl, rrezes 
Hamerski, prezes Dembowski, ks. Lu­
bomirski, hr. Piniński, por. Stroński, 
pos. Mączyński, sen. Thuilie, wiceprezes 
dyr. kolej. Swatoń, prezes Maiaczyński, 
Czaj-kowski i Borowiec, kurator Rie- 
mer, wicoprez. Rucker, wizyt- Wąso­
wicz, prez. Stesłowicz, prez. Neumann, 
prezes Uąsiorowski, pos, Prószyński, 
konsul 'itilip, prezes Chojnacki, gen 
Głuchowski, prezes Lirwiuowicz, dr. 
Aiierhand, starosta Żeleski, r, Włodzi- 
mirski, r. Poratyńskl, pos, ks. Wyrę- 
oowski, pos. Szen ibckowa, pos.' Dą­
browski, dyr. Próchnicki, prałat ks. Da 
widowfcz, bar- Szymonowfcz, St. Bo- 
hosiewicz, ks. Panaś, ks. kan. Łukasie- 
wicz, komisarz Strzelecki, prof. Mata- 
kiewicz, starosta^  ̂ Frankowski; delega­
cje hallerczyków w mundurach, Strzel­
nicy itd.

Akademję rozpoczął chór Tow. Mu­
zycznego, poczom prezes komitetu ob*

chodowego Zgórsld zaga^ Akademię 
pięknem przemówieniem.

Z kolei rektor ks. Gerstmann skreślił 
w diłuższem przemówieniu sylwetę ks. 
arcybiskupa Teodorowicza, podnosząc 
Jego! działalność w diecezji, jako kazno 
dziei, uczonego i  obywatela. Mówca 
pudniósł, ze ks, arcybiskup Teodoro- 
wicz nie byl człowiekiem partii i zwal- 
czai lub popierał to, o jlc coś Jcłódło się 
lub zgadzało z ideą chrześcijańskiej 
etyld.

Następnie komisarz Strzelecki wrę­
czył adres Rady Miejskiej, mianujący 
ks. arcybiskupa Teodorowicza honoro­
wym obywatelem m. Lwowa-

Z koleji zabrał glos prof. Balzer, Któ­
ry mówił w te słowa:

Mowa prof. Oswalda Balzera.
Komitet jubileuszowy włożył na 

pnie zaszczytny obowiązek wręczenia 
adresu Tobie, Najczcigodniejszy Kai? 
że Arcybiskupie- Nie zdołam utaić ra­
dości szczególnej z  tego zaszczytu. Roz 
nieru mi ona pierś, bo daje wyraz nie- 
tylko jako jednostka, ale i członek Na­
rodu. Bo naród nietylko czci Cię, a le i 
kocha. I dlatego uroczystość ta jest 
świętem hołdu i  świetem radości

Oddaje naród to, co mu dałeś przed­
tem. Jak miłością wiary, tok leż miło­
ścią Narodu natctifuiońe byty Twoje 
czyny. W tem też tkwi tajemnica Twe­
go powodzenia.

A działać Ci przyszło w tym czasie, 
kiedy Polska targała się w więzach. 
Rozumiałeś z innymi, żę. należy groma­
dzić walory, któreby zapewniły zmar­
twychwstanie. Byłeś z rzędu tych, któ 
rzy przygotowywali Polskę. A szła tu 
praca linią' najprostszą, w pelnem od­
daniu się jej sprawom. Jakże ćabkaby 
ła ona od instynktów niskich, fałszy­
wych, samolubnych.

Było moralne prawo oczekiwać, że 
w odrodzonej Ojczyźnie potoczy się ży 
cie w tym właśnie kierunku. Pizyszedł 
jednak po odrodzeniu' niejeden zawód 
bolesnego rozczarowania.

Nie pochylił się. tylko sztandar Oj­
czyzny. A zaś w szeregu tych, którzy 
pod nim idą, jak zawsze dostojna Two 
ja osoba Wysuwa się na jedno z 
naczelnych miejsc. Zawsze w pelnem 
oddaniu, niezłomna Twa zasada goto­
wa do eryru prowadzi społeczeństwo 
i dlatego nietylko jdśt czczona ale i 
kochana. Jako wyraz tych uczuć racz 
przyjąć adres. (Oklaski).

* * »

Następnie prof. Balzer odczytał sani 
adres, wzruszony zaś ks. Arcybiskup 
powstał z miejsca i serdecznie uścisnął 
sędziwego nestora nauki.

Następnie przemawiali dr. Mikołaj 
Krzysztofówicz imieniem gminy or­
miańskiej we Lwowie, która wręczyła 
Jubilatowi zloty medal, ks, Amirowicz 
imieniem ra. Sniatyna, ks. poseł Wy- 
rębowskj imieniem Warszawy, sen. 
Szebekowa imieniem organizacyj ka­
tolickich z Warszawy, pos, Stefan 
Dąbrowski imieniem Poznaniu, kis. 
Lubomirska imieniem zjednoczonych 
polskich chrześcijańskich stowarzy­
szeń kobiecych i p. Gołąb imieniem 
młodzieży.

Jako ostatni zabrał głos ks. arcybi­
skup Teodorowlcz, który podziękował 
wszystkim za tak wielkie objawy miło 
ści i hołdu, przyozem szczególnie pod­
niósł radość swą z zaszczytu, jaki zgo­
tował mu Lwów przez nadanie obywa 
telstwa honorowego. Jubilat w gorą­
cych słowach podziękował prezyden­
towi Naumannowi i Radzie miejskiej 
za udzielenie mu tego zaszczytu. 
Prawdziwie zaskoczony jestem — mó­
wił przy końcu ks. arcybiskup — i 
przerażony, bo lękam się, aby nie było 
ito zbytnią zapłatą dla mych małych 
wysiłków. Gdybyście zaS dotarli do 
najgłębszych tajników mego serca — 
to zobaczylibyście, żo jest łam tak, 
jakby ktoś trzeci hołdy dzisiejsze 
przyjmował. Ta siła kazała mi słać aa
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baczność przed nią. 1 o niejedno się 
oskarżam isaic, ale w  życiu mero pro- 
stolinijnem jedno było sitaie: Idea Bo­
ża. I ris  uciekałem w  polityce nigdy 
stamtąd, gdzie widziałem tę Ideę Bcżą. 
Rzucałem ją w  was i dziś wy bogac­
twem -swego serca — mnie na nowo 
bogacicie i jej hołd oddajecie.

Następnie ks. Arcybiskup w wymo­
wnych słowach przedstawił, stosunek 
refigji do życia. Zapewne — mówił — 
miłość Narodu ma swoje pokusy i nie* 
bezpieczeństwa. Ale ktoby chciał, aby 
byfo wolą Kościoła, by zniechęcał on 
do objawów życia — miałby fałszywy 
pogląd. Kościół życie narodowe ma u- 
święcać i wywyższać, dążyć, aby w 
miejsce partykularyzmu i indywiduali­
zmu była w nim zgoda. I gdyby site to 
nie udało — wtedy dopiero przyszła- 
by chwila na osobne działanie Kościo­
ła. Kiedy dziś obozy narodowe w Pol­
sce, jako antytezy komunizmu są na­
czelnymi awangardami cthrześcSań- 
śkiej cywilizacji — roiaKościOk wtem  
jest wielka. { kiedy widzę, jak Kościół 
miłościwie patrzy na faszyzm, mam 
w tem stwierdzenie tęga co mówię. 
Zarządzenia we Francji zwrócone są 
tylko prz£uiw ‘falszywe>i doktrynie.

Zapewniam --  kończył Jubilat — ze 
dość Rl w  sobie czuję, a uroczystość 
dzisiejsza jest potężnym bodźcem do 
długiej jeszcze pracy. Nie odchodzę z 
posterunku, ale pracować będę w innej 
fomsie wydatniejszej, której się oJdąm 
z większem sercem i mówię: „Oto od­
chodzę, ale i przychodzę służyć Warn".

Następnie chór odśpiewał pieśń, po- 
cm rt Akademia została zamtoęta. Ju­
bilat odbierał gratulacje od dostojni­
ków. Uroczystość cala zrobiła potężne 
■wrażenie na wszystkich i była potężną 
manifestacją polskiego i katolickiego 
Lwowa,

DEPESZA RADY NACZ. ZLN. DO 
KS. ARCYB. TEODOROWICZA,

n^M gfw n "Od .nęiszeso korespnnjbnta.)
Warszawa. 16 października, (zo). Ra 

da Naczelny ZLN uchwaliła jeduomyśl 
nie wysiać następującą depeszę do ks. 
arcybiskupa Teodor o, wicza we Lwo­
wie: '

„Najpntewiielebnitejszemu K!& Arcybi­
skupowi, zasłużonemu bojownikowi idei 
narodowej, opartej na niezłomnych za­
sadach moralności i nu wierze w dzie­
jowe posłannictwo Polski, Rada Naczel 
na ZLN., zebrana w dniu 16 paździer­
nika w Warszawie, przesyła w 25-le- 
cie konsekracji biskupiej wyrazy naj- 
błębszego hołdu i najserdeczniejsze ży­
czenie. omszej owocnej pracy pasterskiej 
i obywatelskiej.

Prezes Rady Nacz. St. GląbińsM.

O  DROHOBYCZ. Zamknięcie szkół.
W związku z epidemjąi tyfusu i szkarla­
tyny zamknięto w Drohobyczu wszy­
stkie szkoły aa przeciąg dwóch tygodni 
WprąWdzie komisja sanitarna z fizy­
kiem powiatoyrom na czele wydala tyli 
ko połowiczne zarządzenia, przerywa­
jąc naukę w szkołach powszechnych, 
inatamiast starostwo wydało nakaz za-/ 
mknięcia i szkól średnich również na 
okres dwóch tygodni — pc wysłucha­
niu upmji: tuttejszych lekarzy.

□  SM ORZE; Wyboiy. Sprawa wnie­
sionych rekursów przez tati mieszkań­
ców do województwa, do dnia dzisiej­
szego nie została rozstrzygniętą. Lu­
dność z niecierpliwością oczekuje spra 
wfcdfrwego załatwienia ich próśb. Spo 
dziewattry się, że władze biorąc pod u- 
wagę' debro obywateli przychylnie żń- 
1'atwją słuszne ich żądania.

Z czynności TSL. Z powodu kilkuty­
godniowej przerwy z braku funduszów, 
zarząd tut. Koła TSL. przystąpili w dal 
szymj ciągu dó oudowy swtj własnej 
sali.

% przykrością donieść musimy, że 
miejscowa rtauczydelka p. Olga Ł., za­
miast' 'brać czynny udział w rozwoju 
tale szlachetnej placówki, stara się żie 
usposabiać dzieci szkolne dla Kola, za- 
iwantając im brać udział w przedstawić 
riiu, które zarząd Koła specjalnie dla 
dzieci szkolnych przygotowuje.

m m i m t

Z a k o ń c z e n i  s e z o n u  ^ o i o t y k b w e -
g o  i

Motocykliści lwowscy i kolarze Po­
goni zakończyli wczoraj swój sezon 
spoirtowy wyścigami urząazouetnt na 
drodze stryjskiej. .Mimo przejmującego 
zimna i WJatpj biegi były dobrze obsa­
dzone, organizacja bez zarzutu a uzy­
ska ne czesy, uwłaszcza w biegu chy- 
źoścl. motocykli, oardzo dobre. Wpraw 
dzie w biegu 25 km- kolarskim brakło 
momentu ry waiizacrli (Serbeński, Fross, 
Adler, Trocaczyfishi, Zawadzki, Rąb, 
Riese, nie startowali) a po defekcie, ja­
ki miał Kostrzewski z LTK. i M., od­
padł konkurent Ignatowbzowi, za to 
biegi 10 km. i 5 km. wykaszały, iż nary 
bek kolarski mamy we Lwowie dosko­
nały rak jakościowo jak i ilościowo i o 
przyszłość zawodników drogowych ku 
chlubie Lwowa możemy być spokojni. 
W biegach tych doskonalą rolę odegrali 
dwaj bracia, młodzi Mannowie z Pogo­
ni, zdobywcy pierwszych miejsc, nadto 
Matjaszewski z LTK. i M- i Gottinker 
z Pogoni; dobrze zapowiada się mło­
dziutki Fross, kt^ry zapewne zechce 
wstąpić w  ślady swego brata. Godną 
podkreślenia była jazda Bałandy z LTK 
i M., który wystartował ze znaczirem 
opóźnieniem i mimo wszystko zdołał 
osiągnąć szóste miejsce. W biegu 25 km 
Kostrzewski z  LTK. i M. nie miał szczę 
ścia; dwukrotny defekt i zmiana ma­
szyny zmusiły go dio pozostania daleko 
Z tylu, Kiezek z Pogoni zdobyciem dru 
giego miejsca potwierdził swą dobrą p- 
pinję; Seókowski zaś i Burghardt — 
obaj z  Pogoni, to jeźdźcy na rówui sto­
jący z Matjasżewskirn z LTK. i M- Wy 
niki biegów, są następujące*.

Bieg 25 km. Start. 5. 1) Ignaitowicz 
St. (Pogoń) 50 m. 29 sek. 2) Kiczek Wł. 
(Pogoń) 51 m. 26 sek. 3) Kostrzewski F. 
(LTK. i M.) 55 m. 53 s. 4) Cichoński (Po 
goń). Zacharko z Polonii przemyskiej 
czwarty poza konkursem.

Bieg 10 hm. Start. 11. l) Mann Ro­
man (Pogoń) 19 m. 14 s. 2) M4'jaszew- 
ski (LTK. M.) 19 m. 25 s, 3) Seńkowsld

(Ptogoń) o goto, 4) Burghardt (Pogoń) o 
koło, 5) Bosak (Pogoń). Z Masmonej 
poza konkursem startowali Bass i 
fiirszprung.

Bieg 5 łon. Start. 14. 1) Mann Kaz. 
(Pogoń) 7 m. 14 s. 2) Oóttinger (Pogoń) 
7 rn. 21 s. 3) FrSss Pr- (Pogoń) I  m . 22 
sek. 4) Potorejko (Pogoń), 5) Czarny 
(Pogoń), 6) Batanda (LTK. i M.). Poza 
konkursem startowało trzech jeźdźców 
z Hasmonei.

Zawody kolarskie ukończono po go­
dzinie 11, poczem odbyty się zawody 
motocyklowe MKM, na przestrzeni 1 
kim.

Wyniki: W kategorii 250 cm. sześć.: 
l) Loteczkowa Jan. na Cotconto 40 sek. 
(90 km. na godzinę); 350 cm sześć, (ba­
tony) 1) Olearczyk na FN, 46 sek. i je­
dna pląta (73 km. na gbdz.); 350 em- 
sześć.• l) Kustanoc.icz E. na FN, 33 s. 
i cztery piąte (101 km, na godz.); 2) 
Reich na Mont-Gomerry 41 sek. I jedna 
piąta (87.500 km. g); 500 cm sześ-,-.., 1) 
kpt. Zwieź do wsfei na OEC, 39 sek. i 
dwie piąte (91-500 km. g); 2) inż. Ro­
mer W. na Arielu, 42 sek; 1 cztery pią­
te (S4 km. g); z przy wózkami: w kate­
gorii 350 cm sześć. Gdula na Rudge 56 
sek. i jedna piąta (64 km. g); 500 cm- 
sześć- Zawidowski na FN, 48 sek. i trzy 
piąte (74 kin. g); l000 cm sześć, Kutlef 
na Harleyu, 5i sek. i trzy piąte (70 
km. g).

Zawody motocyklowe odbyły się 
dzięki życzliwemu stanowisku Woie- 
wdzkiego Urzędu Drogowego, który 
drogę; stryjską w Ostatniej chwili napra 
wlfy Wydział wr Bezpieczeństwa, wy­
dając odpowiednie zarządzenia, umożf 
wił orgaulzątorom przeiprourndzenie za 
wodów bez wypadku.

Rozdanie nagród odbędzie się w -nie­
dzielę,- dniia 23 października, podczas 
z a b a ^  którą obu Kluby urządzają 
wspólnie w lokalu Pogoni o godz. 9-tej 
wieczorem. R. W.

Z
Piękny sukces Pogoni w Krakowie! wynik remisowy i Crapovią 2:2 (1:1).
Po świetnym wyraiku Ulgowego spot­

kania Pogoni z Wisłą w Krakowie (2:0/ 
mamy wyrik remisowy z Cracovią. 
Wynik to zawodw przyjadelteikich, po­
twierdzenie Wyiikn lwowskiego (0:0). 
Ze spotkań tych (Pogoń—-Wisła i Gra- 
covia) fatalnie wychodzi Mistrz Ligi, 
przegrywający z  Mistrzem Polski aż 
6:1, (4:1 i 2:0) podczas gdy Pogoń wy­
kazuje równą klasę z Gracovią (0:0 i 
2:2); brak nam jedynie spotkania Wi­
sły z Gracoviią. lecz opierając Się na 
wynikach Wisły z Pogonią, ni© może­
my wątpić, inie mając podstawy, w zwy 
cięstw-o Craćbyii:

Tu mimtowoli ciśnie się pn-d pióro 
uwaga, i i  w ostatnich dwu latach 
(1926 i 27 r.) Pogoń zdecydowanie gó­
rowała nad Krakowem i że Wszelkie 
elaboraty na tcmait supremacji krakow­
skiej piłki nad lwowską należą- jeszcze 
— „ n ie s ty ty * * do przeszłości. A nie- 
zapominajmy, iż Mistrziostwo polśki 
.mieliśmy we Lwowie, przez lat pięć 
(1922— 1927). Na razie, gdy Pogoń re- 
mfeiije poraź drugi z Graco 'da a H&srno 
neu tu we Lwowk gra z Wisła 2:2 —
0 tej supremacji pisać potrafi tylko me- 
gatoman: Nie przeczymy, iż Mistrzo­
stwo Ligi powędrowało dr,. Krakowa, 
lecz Mistrzostwo Polski ma razie było
1 jest we Lwowie. ■ 1
POGOŃ—CRACOYIA 2:2 (1:1. ZAW, 

TOW.
Kraków. (Tel. wł,): Pogoń nie grata 

tak ofiarnie i z taka ambicja, iak ubaie-

głej niedzieli z Wisłą. Crrą rówinoizęd- 
na. Gracovia bardzo słaba w chronię. 
Na półtora minuty przed końcem gry 
Gfebartowski piersiami zatrzymuje pił­
kę, poczcm sędzia p. Arciszewski — 
chce dać rzut kamy n i co Się Pogoń 
» e  godzi, pocztem sędzia odgwizduje. 
zawody. Z prowadziemia zawodów 
przez p. Arciszewskiego poznać było, 
iż pragnie wynik zawodów-przechylić 
na korzyść GraoGvid. Óbie bramki. dla 
Pogoni strzelił Wacek; dla Cractmi 
Gkiitel głowa 1 Kaiuza. Publiczność, 
(zwyż 8000 widzów), opuszczała za­
wody pełna zadwółenia.

LWÓW.
Wisła—Hasr.ionea 2:2 (l :l). ?3W. o  

Mistrz. Ligi. Bramki strzelili: Steuer- 
man i Purnes. dla Wisły: Rayman i 
Czulaik.

KATOWICE.
Warta — V. F. C. (5:1 <3:0). Mistrz, 

ligi. Bramki strzelili StaM ski Szerfke 
i. Zadojewski po jednej, Przybysz 2, dla 
ł. F. C. Bittner.

KRAKÓW.
ŁKS — Jutrzenka 2:2 (2:0), Mistrz. 

Ligi. Bramlci strzelili Ałdek i Stolen- 
berg, dla Jutrzenki Krumtnholz i Hal- 
pćrn.'

ŁÓDŹ.
Turyści —• Polonja 1;0 (liO). Za w.

ligoww. Bramkę strzelił Kubik,

ŁTSG •— Garbarnia (Krakw) 2:1 
(1:0). Mlserz Ligi Okręg.

WARSZAWA.
Ruch (G. Śl.) —- Legja 1:1 (0:0). Zaw.

0 Mistrz. Ligi. Bramki strzelili Ciszew­
ski i Fros-fc dla Ruchu.

Tenis. Na zakończenie sezonu odbyły 
się na koritach tenisowych L- K- S. Po­
goń zawody tenisowe między Pogonią
1 Lechja, które przyniosły w 15 roze­
granych grach zwycięstwo Pogoni w 
Stosunku 10:3.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE
MŁODZIEŻY SZKÓŁ ŚREDNICH.

W związku z zakończeniem sezonu 
ćwiczebnego T. Z. R« odbył się w drnu 
wczorajszym pięciobój , drużynowy dla 
młodzieży szkół średnich p nagrodę 
wędrowną T. Z; R.  ̂który w rezultacie 
przyniósł powtórne zwycięstwo semin. 
naucz. ' 8223.30 ykt. przez gimn. IV 
6263.30 pkt

Wyniki jtedno-stkowe: Bieg 100 m.: l) 
Griirifeld (&■ IX.) 12.4 sek.. a Seroda 
(sam.) i Chyrry (g. IX) 12.7 sek. Skok 
w dal: 1.) Rossowski (sem.) 5.24 .n., 2) 
Kan-iak (g. VII.) 5.19 m. Skok w Wyż: 
1) Kaniak (g.. VII) 1.5Ó rr.. Pchnięcie 
kulą 5 kg..j 1) Setkowicz (g. III.) -12.25 
in., a Kaniak (g. VII) 12.05 m. Rzut gra, 
luatem: 1) Prass (sem.) 52 rn 2) Kan-iak 
(g. VII) 45.50 m.

DZIESIĘCIOEOJ LEKKOATLETY.
CZNY O MISTRZOSTWO OKRĘ­

GU LWOWGKJEOO.
Zwycięzcą dziesięcioboju jest Ga- 

wendą (AZS Lwów). Dailsze mie-jsca 
zajęli: -Nowosad (Sokół — Jarosław) i 
Gena (AZS— Lwów). Szczegółową re­
cenzję odkładamy — z braku . miejsca 
— do ju-trzejsizego numeru.

- - - -« V - .

Uwroga! Z po wodu dotkliwego braku 
miejsca zmuszeni ‘esteluw- odłożyć zna 
raną część materiału do następnego 
numeru „Słowa Polskiego".

'! □  ZŁOCZÓW. Radykalny środek. 
Że publiczny pręgierz w życiu niejed­
nokrotnie decyduje — przekonallśroy 
się ostatnio. Oto kilka dpi po ukazaniu 
się notatki w jednym z poprzednich 
numerów „Słowa", piętnującej bez­
czynność Złoczowa w chwili, gdy ca­
ła Polska spieszy % pomocą ofiarom 
powodzi — ukazały się na mięśc.ie afi­
sze, nawołujące do składania. datków’ 
ita wspomniany cel, Możeby lednąk 
komitet ze starostą p. Jakubsze na cze­
le zainicjował zbiórkę uliczną, choćby 
dla wykazanią, że cel powyższy ' jest 
równie godny ofiary publicznej -jak fe  
sztandar strzelecki. Lecz u na.s żaw- 
sze potrzeba budzić... '

Oby nio głos na puszczy. Podróżri), 
patrzący z okien wagonów na rozwa­
lone napól ściany dawnego budynku 
miejscowej stacji kolej, z .-lękiem ■ my­
ślą zapewne 'p  przyczajonym na Wo- 
roniakach wnikanie, t -  naszej strony 
zwracamy się do miarodajnych czyn­
ników, by zechciały roznoszone przez 
wiatr nruzy otoczyć parkanem, orąz 
uporządkować, bodaj pozornie, zarów­
no wnętrza nowego budynku stacji jak 
i dojazd od strony miasta. Dworzeę 
kolejowy tó przecie nie zajazd żydow­
ski ani zburzona Jerozolima.

Strachy na*., żydy. Złoczów mimo 
liczebnej przewagi żydów należy do 
najbardziej czystych miast polskich. O- 
statnio urządziła komisja Sanitarna 
pielgrzymkę do miejscowych hoteli, 
restaiiracyj i sklepów, wyłapując skwa 
pliwle wszi’Stkie nieprawidłowości. 
Pozostał jeszcze dio zwiedzenia — 
dworzec kolejowy.

□  JAWORÓW .Osobiste. P. Waw­
rzyniec Kapecki, sędzia powiatowy i 
prezer. Organizacji Narodowej w Ja- 
worowie został mianowany raczelni- 
kiem sądu powiatowego w, Zabłote- 
wie.
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— Po zlikwidowaniu „fabryczki- lal 
szywych banknotów 20-dolatowycŁ
Dochodzenia policyjne w  związku ze 
zlikwidowaniem „fabryczki*1 przy ul. 
Świętokrzyskiej 5, prowadzone su w. 
dalszym ciągu. Głównych fałszerzy 
odstawiono do więzienia. Okazuje sie, 
żc wyrabiali oni również i dwuzłotów 
ki .Zabrane miedzioryty, klisze i ma­
tryce, z nadzwyczajną precyzją wyko 
nane przez Bodziocha i jakiegoś dry- 
Siego fachowca, świadczą; źe „fabryk 
czka11 była już uruchomiona, Ile jed­
nak z tego-źródła frunęło w świąt fał­
szywych banknotów, pozostanie zape­
wne cajemnicą fałszerzy. r:. ..

D KROSNO, Brat zabił brata. Pod.
czas weselnej zabawy, jaka odbywała 
się wczoraj u jednego z gospodarzy w 
Sobieszynie, wyłoniła się kłótnia po­
między dwoma braćmi Krzysztynia ka­
ni i,Feliksem i Antonim. Kłótnia prze­
szła rychło w bójkę, w czasie której 
Feliks Kfzys s tyniak ugodził bagnetem 
tak silnię brata, iź tenże padł trupem 
na miejscu. Bratobójcę aresztowano.

□  BORYSŁAW: Jednodniowy strajk 
w firmie „Fanto16 w Borysławiu. 
Ubiegłego piątku o g. 3 rano wybuchł 
strajk robotników w Anule „Faato" w  
Borysławiu. Zastrajkowaki około (500 
robotników, którzy przez delegację 
przedstawili dyrekcji swi- postulaty5 
w sprawie dodatkowego wynagrodze­
nia za prace niedzielną, w sprawie 
mieszkań robotniczych, zaopatrzenia! 
na sezon zimowy itp. Wobec tego, żo 
dyrekcja część postulatów przyjęła A 
eo do Innych oświadczyła, iż zajadę 
się ich rozpatrzeniem, robotnicy w. por, 
łudnie powrócili do pracy. — Przebieg 
strajku byl spejcojny.

□  Nysów. k. Tarnopola. Hajdamacka 
zbrodnia. Dnia 6 bjn. w nocy czterech 
hajdamaków postrzeliło komęmteMitB

; posterunku PP. i jednego posterunko­
wego pełniących służbę nc tutejszej 
sitacji kolejowej. Zaraz pociągiem no­
cnym odwieziono ciężko rannych do 
szpf ala w Tarnopolu. Na miejsce przy­
była policja z Tarnopola celem prze- 
prowadzenia śledztwa i aresztowania 
winnych. Jednego zbrodniarza poznał 
komendant.

O BYSZÓW, Zbiórka na kościół; 
Wskutek odezwy Komitetu budowy 
kościoła w Byszówie. ■ powiat Sokal, 
nadesłano do dnia 1 X 19.??' r. nestę* 
jąCe ofiary. za które Komitet składa 
szczere „Bóg zamłać11. Ofiary złożyli; 
Koło TSL. Bełz zł. 10; Bochnia zł. 10; 
Brzesko zł. 8; Bursztyn zł. 5; Busk z l  
3; Czerniłlów (krakowskie) zł. 41.45; 
Dobromil zł. 8; Felsatyn zł. 2; Gliniany 
zł. 4;. Gwoździec zł, 5; Horodenka zł. 
5; Kałusz zł. 10; Kumiaaka strutn, zł. 5; 
Kęty zł. 17; Komarno zl. 3; Kopyczyń- 
cę zł. 10; Krosna zł. 10; Krynica Zdrój 
zł. 10; Leżatjsk zł. 5 ; Limanowa zł. 5: 
Lutowiska zł. 5; Łanczyn zł. 5; Łącko 
zl. 5; Mielec, zł. 2; Mikulińcę zł. 2; Mo­
sty Wielkie zł. 5; Nietnwów zł. 2; Ni­
sko zł. 5; Nowy Sącz zł. 5; Peczeniżyn 
zł. 5: Borysław zł. 20; Janów k. Lwo- 
Wa zł. 5; Rudnik n. Sanem zł. 10; Ro­
hatyn zL 10; Podkamień zł. S; Prze­
myślany zł. 5; TSL. im. Sienkiewicza 
Przemyśl zł. 5; Sambor zł. 20; Sanok 
zł. 5 ̂ Skawina zł. 5; Tarnobrzeg zł. 20; 
Turka zł, 5; Ustrzyki Dolne zł. 10; Le­
on Edw. Polesk] Czermislów zł. 2,

#  Instytut Ręduty. Wznawiając roz­
poczęte przed kilku laftr prace w W ar­
szawie w  dziedzinie, wychowawczo—- 
naukowej. Zespól Reduty otwiera w 
tym roku w  Wilnie Instytut Sztuki Te­
atru. Przy Instytucie jednocześnie u- 
twiera się bursa dla niezamożnych a- 
depfów. Szczegółowych objaśnień do- 
tyczących prosramn oraz. warunków 
przyjęcia i utrzymania udziela Sekre­
tariat Instytutu codziennie. Zgłaszać 
się można w ciągu całego roku. Odpo­
wiedzi pisemne będą udzielaine za na­
desłaniem znaczka pocztowego.

Nie kupuj dziaittf *a$r&nie*nych 
towarów, 5® futto eierptee bę- 

■ : dsiesa nędtsf.

Rozmaitości.
R- Podróż lwa samolotem. Przez 

dwa dni Roosevelt Field wielkie . lot­
nisko w Long łsland pud Nowym Jor 
lnem było w obawie o los lotnika 
Martina .Tenseua, znanego z głośnego 
lotu ub; miesiąca ha aparacie Aloha z 
San Francisco Kalifornii do Hor.olulu, 
na którym wygrał był druga nagrodę 
w sumie 15.000 dolarów. W sobotę 
Jensen odleciał z San Diego. w  Kali­
fornii, aby przewieść drogą powietrz­
ną żywego lwa do Nowego Jorku. — 
Zwierzę zamknięto w specjalnej klat­
ce żelaznej umieszczonej w kajucie za 
siedzeniem lotnika. Samolot, transpor­
tujący niezwykły ten ładunek, uwa­
żano już za zaginiony, albowiem iiie 
przybył w terminie oznaczonym. Ko­
na lotnika zaniepokojona brakiem wia 
domości o mężu, udała się samolotem, 
którym sama kierowała, na poszuki­
wanie zaginionego, przelatując we 
wszystkich kierunkach nad opustosza­
łą okolicą na wschód od San Diego, 
nie natrafiła jednak na ślady. W dwa 
dni później dopiero jak donosi „New 
Jork heraid11, lotnika odnaleziono, Z 
powodu Zepsucia się motoru musiał 
on lądować na skaMstem wybrzeżu o 
50 kilom przed Roosevelt Dam przy 
sztucznym jeziorze Fhoenix w Aryzo- 
nie. Lądowanie nie: odbyło się bez 
przeszkód, aparat został zdruzgotany, 
pilot . jednak .wyszedł bez szwanku,, 
Lew, osłonięty , mocną żelazną klatką, 
również nie ucierpiał w awanturniczej 
i nieprzewidzianej podróży powietrz­
nej,

+ . Amerykańskie antagonizmy; raso­
we. Słuchacze ;wyżs,zei szkoły w  Har­
ry (stan Indiana) zorganizowali strajk 
protestacyjny przeciwko przyjęciu 25 
stadentów-murzynów. Wykłady . zosba 
ły przerwane, po mieście krążyły pa­
trole, w  ćałem mieście panowało obu­
rzenie na władze szkolne, które nie 
zgadzały się uwzględnić tego protestu. 
Qsi.atecz.me streikująpy otrzymali za-' 
dośćaozynjępie; zdecydowano bÓwuin 
wybudować specjalny gmach szkolny 
dla murzynów. Radni miejscy woleli 
wyasygnować duże sumy na ten c.el, 
byleby ich dzieci nie uczyły się razem 
z czarnoskórymi.

Rozpowszechnienie racja w Szwe- 
di. Ilość wydanych przez rząd szwedz 
ki pozwoleń ha urządzenie odbiorni­
ków radjowych wzrosło w olągu sier-' 
pisia b. r. o 4.000, tak, że Szwecja po­
siada obecnie 303.333 zarejestrowa­
nych radjo-abonentów. "W ten. sposób 
każdy dwudziesty obywatel posiada 
dziś już w  Szwecji aparat radiowy.

+  Szkłoy polskie wzorem dla ame­
rykańskich. Na prośbę przewodmezą- 
cego wydziału Sztuki w azlcole średniej 
De Vita Clintena w.'Nowym Yorku, mi-' 
nfeterstwó oświaty przesiało niedawno 
zbiór prac rysitoknwych uczniów pol­
skich szkół • średnich ogólnokształcą­
cych. W tych dniach ministerstwo o- 
trzymało gorące podziękowame za na­
desłane rysunki, które ze względu pa 
swą wartość zostały wystawione we 
wspomnianej1 szkole, a w niedługim 
ez-asdc będą. wystawione ną konferencji 
nowojorskich nauczycieli rysunków i 
zdobnictwa. Ministerstwo otrzymało 
ponadto obietnicę otrzymania analogi­
cznych prac ucanlów amerykańskich.

• v.-, '' ,3535̂ '3SS'

Zabezpieczenie pracowników u- 
tnystowych na wypadek bezrobocia.
Wobec nteogtoszenia dotychczas roz­
porządzenia Prezydenta Rzeezypośpo - 
litej o ubezpieczeniu pracowników u- 
inyslowych na wypadek bezrobocia,, 
jak również wobec .konieczności: nledo- 
puiszczenia do powstania luki między 
dniem 3 grudnia Tb., w którym wyga­
sa moc obowiązującej dotychczas u- 
stawy, a datą faktycznego wprowa­
dzenia w życie nowego rozporządzę-., 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej, Za­
rząd Główny Funduszu Bezrobocia ii,3 
posiedzeniu w dniu 6 bm. uchwalił 
zwrócić się do p, ministra pracy i opie­
ki społecznej z prośbą o wystąpienie 
na Radę. ministrów z wnioskiem o 
przedłużenie mocy obowiązującej o- 
btichie ustawy, zabezpieczającej pra­
cowników umysłowych na .wypadek 
bezyobutap-

M e la  L i t w y  M  W  f e o ś ś w .
Wilno, 16 października. (P ATk .. W

związku .z rzekomymi prześladowania­
mi Litwinów w Wileńszczyźnie rząd 
litewski wystosował telegraficznie na­
stępującą notę do Ligi Narodów:

Paiiu .Generalnemu Sekretarzowi Li­
gi Na rodów T) ru mmiondowi w Genewie; 
Począwszy-od 4 października rząd pol­
ski podj pretekstem. rzekomo odbywają­
cych się na Litwie aresztowań Polar 

1 ków zamknął w Wileńszczyźnie s&mi- 
nąrjurp. nauczycielskie, i 4 szkoły, ludo­
we oraz aresztował Około 120 Litwi­
nów, dyrektorów szkół .średnich, księ- 
żyi i/nauczycieli. Pisma polskie ogłosiły

rzekomą prośbę internowanych w Wor 
niach 28 polskich nauczycieli którzy 
□łagają o interwencję Polski. Listy ie 
i zarzuty z powodu rzekomych prze­
śladowań są Czystym wymysłem. 
Rząd litewski prosi o zastosowanie 
środków przewidzianych w układzie, 
podpisanym przez Polskę. 2S czerwca 
1919 w sprawie mniejszości naroże- 
wyciu Przy niniejsz-em jest załączona 
umotywowana skarga.

Podpisany Waldemarasj, prezes Rady 
ministrów i minister spraw zagra ncz- 
nych.

i i i z ą d z e .r i i g . wlid z  O W P

iTcleipncra od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16 paźclzieraiką. (ro). Wo F zwolnić tymczasowo członków OWR 
bec:zarządzenia wojewody lwowskie- « tego województwa z zobowiązań wzglę 
gó, rozszerzającego zawieszenie dzfe- ! dem organizacji Obozu i pozostawić ini 
łalności Obozu Wielkiej Polski na ćałę całkowitą swobodę dzkiłania wr taktidi
województwo lwowskie, wydział \vy- 
kopawczy Wielkiej Rady OWP. posta­
nowił rozciągnąć swoje zarządzenie z 
dnia 15 bm., dotyczące organizacji O. 
W. ;P. na terenie jn. Lwową, na, ób.szar 
całego województwa lwowskiego, t  zn.

ugrupowaniach i organizacjach, ialde u- 
znaią za odpowiednie; po zatem posta­
nowił wszcząć akcję przeciw zarządze­
niu wojewody lwowskiego w celu osią­
gnięcia jak najrychlejszego jego znie­
sienia.

l i ^ r a d  z a r z ą d u  i ł .
(Telćionern od naszego korespondenta)

Warszawa, 16-go października.( zo). 
W niedzielę rozpoczęły się w Sejmie 
dwudniowe obrady zarządu gł. Wy­
zwolenia; Wysłuchano referatów pos; 
Woźnlckiogo o Sytuacji politycznej i 
pos. Bagińskiego w sprawach . organi­
zacyjnych. 1 ■

W poaiedzkSek dalszy ciąg dyskusji 
i glosowanie nad rezolucjami, które 
m. iń. określają stanowisko strcnnic.wa 
do rządu, jako stanowisko „ostrej kry­
ty ki1'.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 16 października, (zo). 
Podczas obrad Rady Naczelnej ZLN. 
zebrało się na posiedzenie prezydium 
klubu parlamentarnego ZLN. i uchwali­
ło zwrócić się do marszałka Rataja z

żądaniem zwołania Sejmu.
Żądanie to przedstawi marsz. Rata­

jowi iutro reprezentant prezydium klu­
bu sejmowego Zwierzyński

1 1  g o s p o d a r s tw  p a s tw a  p o ż a r u .
rzynę 14 gospodarstw. Pastwą ognia 
padł cały tegoroczny plon. Szkoda, 
spowodowana pożarem, wynosi około 
150.000 zł. Pożar powstał skutkiem 
podpalenia.

Szczerząc. (Tel. wb) Wczoraj po­
południu wybuchł w Sajkowie, w przy 
sióiku Werbiża koło Czerkas groźny 
pożar, który w krótkim czasie przy 
g\yałtowuym wichrze . pomimo ener­
gicznej akcji ratunkowej obrócił w P<>

Poniedziałek
Lucyny 

Jutro Łukasza ew. 
Wschód słońca 0 30 

Zachód 1700

TbATR, WIELKI. '
.. Putiiedziałck J7 bm  „Książę Niezłomny" 

po raź ostatni.
Wtorek JS bm. I Koncert symfoniczny.

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek 17 'bm. „Najpiękniejsza z ko 

biet“. ■
w torek 18. bfrt. „Jej Chłopczyk''.

TEATR MAŁY, '
Poniedziałek 17 bm. gods. 7.3U wlecz. 

„Swit, Dzień i Noc" po raz ostatni. Gość 
wyst. Aialickiei i Węgierki,

Wtorek 17 o goclz. 7.30 wlecz. „Ładna 
Historia'1, gość wyst. Malickiej i Węgierki, 

• sg js s

j -  Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pię­
knych (ginach Mnzgum Przemysł.) ul. 
Dziecluszycklch 1. Bnńsch, Nowotnowa, 
Grnpa artystów krakowskich i artyści 
lwowscy. 10265

« = © =

Dó F. T. Prenumeralcrdw*
ZewSadamiamy, te już rozpoczę­

liśmy wstrzymywać wysyłkę dzien­
nika PI, ^renumeiatoram tak za- 
mielsccwym jak i miejscowym któ­
rzy Mąć nie tiiściii przedpłaty 
za październik.

Ponowną wysyłkę pisma rozpo­
czniemy wiko po otrzymaniu po- 
wyższei prenumeraty.

— Do dzisiejszego numeru dołącza­
my astatad arkusz powieść].



>>Vv'n r>o! nr S'4 z dnia 18 października 1937.

Jakie jest najlepsze 
oświetlenie przy uracyl

Buż ludzfi, zmuszonych do pracy w'#- 
pornej zastanawiało sic nad iem pyta- 
fśem , t&» licząc Już całej ~rmtji szwa- 
eaatkt steturtypisieŁ prawjąlcycih w lo- 
^aładh tó«zawsze dostatecznie ośWietlo 
mych? Oliwne Jamniki naszych praba­
bek —■ które niewątpliwie — niiacty 
wwje dobre strony, ss już dzfisiaj de- 
znane, naftc spotykw si > coraz rzadziej, 
gazu unikamy z powodu gjoirąca i zapa­
dką jakiś wydziela. Pozostałe więc 
tylko lampy elektryczne. Nowoczesne 
btara zaopatrzone są coprawda w ró­
żne skomplikowane aparaty, Iróć je- 
d&ii. wydzielanego £ wbiła ma izwyikle 
zasadniczą przewagę nad jego jakością. 
PomySimy tutaj oośwdętłenSu domc- 
weta, prywafcnem. Osiadamy trzy ro­
dzaje lamy: lampy o włóknach węgło­
wych, dziś już rzadkie j drogie, lampy 
o drutach m  iowych, jednowaitowe I 
wreszóe law. ^pótwatowe1', 'najdroż­
sze, ale oszczędzające 40 do 50 proc. 
.prądu. Jaki wpływ mają te lampy na 
oczy? Żarówka węglowa, bogata w  
yrondcitie infra - czerwoną wydziela 
(wiaitto, zabarwioiu m  żółto i czer­
wono. Jest to lampa' idealna dla foto­
grafii; w użyciu prakiycznetn, nadmiar 
promieni infra-ozerwonych wywołuje 
jbói głowy, rozgrzanie i łzawienie oczu. 
Utmpa ,;póiwatowa’‘ daj? etekt wprost 
przeciwny i oślepia blaskiem ultra-fio- 
letowych promieni Przedmitofy, oglą­
dane w wm świede wydają się sj>o- 
wftte w białą mgłę. Niektóre przedmio­
ty, a w szczególności biały papier, od­
bijają w sposób jaskrawy to światło, 
które nadaje się conzjwyżei do oświe­
cenia bocznego (indireCS). Pozostaje 
wfiec lampa jednewatowa, która pole­
cana jest ogólnie do użytku domowego.. 
Swiatto jej .zawiera równią ilość pro- 
Jrtterfl tofra-ozerwoiiyeh i ultra-fioleto­
wych i łagodne jest dlk oka.

W, Ameryce ujawniony został świeżo 
fakt, dający dużo do myślenia na ifiemat 
celowości i skuteczności wszystkich 
prohihicjonizmów, bar jer cołnych itp. 
zarządzeń, któremi dzisiejsze Tządy sra 
pią swych obywateli, uniemożliwiają 
naturalny;^swobodny obrót produktów 
gospodarczych i w rezultacie podnoszą 
tylko koszt życia, nabijając kieszenie 
szmuglcrów i kon. '.rabandzistów.

Rzecz cala wypłynęła na tle zakazu 
picia alkoholu, obowiązującego w Sta­
nuch Zjednoczonych Am. Póła. Ażoby 
produkcję utrzymać w sile. Stany zmu­
szone były do zorganizowania ogro­
mnego i wielce kosztownego aparatu, 
który zajmuje się wyłączcie wyłiapy- 

: waulem szmuglerów alkoholu. Aparat 
działa zupełnie niewystarczająco, jego 
urzędnicy są stale zmieniani z .powodu 
iidowodninnego stale przekupstwa, ta­
jfunie zaś spożycie alkoholu rozwija 
się w sposób zastraszający. Qłówin’ym 
źródłem skąd alkohol przenika do Sta-- 
nów. jest szatnigie! idący z ‘Kanady. A- 
żeby sznutgięl ten .utrudnić, główny 
dyrektor urzędu prohibicyjnc-go mister 
5k W. Lowmnnn-zaprosił do Waszyng­
tonu :na konferencję przedstawicieli 
rgh.dn ..kanadyjskiego i wielce . wymo-

NADESŁANE.
to.a te - t ib r y k r  P ęjokcls ufa ęrtltowlala 1

M A G A Z Y N  M Ó D

ROMANA
L w ó w ,  ul. A k a d e m i c k a  8

poleca nojnuw sio krcaeje sezonu, 
oryglm toe modela zagraniczne.

łCSWb

wnym.ii argumentami starał się ich prze 
konać o potrzebie wspólnego działania 
■Obu .państw w sprawie walki przeciw 
kontrabandzisitom, przemycającym ka­
nadyjska „Bootieg Booze" (rodzaj whi­
sky) do Starów Zjednoczonych. Kon­
trabanda ta, ze względów na interesy 
rodzinne Kanady jest otaczana czulą c- 
pieką władz kanadyjskich. Wymowa 
rnr. Lowmanna spaliła jednak na pame- 
wce: delegaci kanadyjscy odmówili 
„prześladowania" kontrabandzistów, do 
pók! władze amerykańskie... nie prze- 
•dSawą popierać tajnego szmugiu spiry­
tusu sicażomego, idącego zs Stanów 
Zjednoczonych do Kanady, I oto przied 
oczymi konferencji wyjaśnił się nastę- 
pują|cy obraiz rzeczy: Kanada zalewa 
Stany swą szmuglowaną „Bootleg Boo-

zeh zaś Stany zalewają Kanadę swym 
szmuglowanym denaturatem, który od­
każony sprzedaje się następnie c wiele 
tartiej, od miejscowych kanadyjskich 
wódek, narażając na ciężki kryzys ka­
nadyjski przemysł alkoholowy.

W ten sposób zadanie konferencji mar. 
Lowmanna zostało odwrócone: z zada­
nia jak ochronić „suche" Silany od -szrou 
glowąnej wódki kanadyjskiej, wyłoniło 
się zadanie  ̂ jak ochronić .mokrą" Ka­
naan od denaturatu amerykańskiego... 
Konferencja powzięła zgodne uchwalę... 
rożjięctenia się do domu, W rezultacie 
kontrabandzistów obu zainteresowa­
nych krajów wynik konferencji po­
pchnie do tern aktywniejszej przedsię­
biorczości na wyraźną szkodę ich 
współobywateli.

Kinoteatry „Lew** 1 „Pałace". — 
-.świat w płomieniach" („What prlce 
glory"). Wybw.: „Foxtllm<' w Amery­
ce. — Rei.: Raouj Walsh. W roi. gł.: 
Edmund Lowu, Vlctor Mc. Laglen i Do­
lores del Rio.

Wojna, jako temat główmyj Umu, by­
ła stosowana już niejednokrotnie. Pier­
wszy Abel Gance w „J‘ąct(use" dał 
przykład traktowania filmowego zda­
rzeń wojennych. Później King Vidor 
poruszył Oipinję interesująca się filmem 
swoją „Wielką Paradą", która utrzy­
mała się przez pół roku na ekranach 
Ameryki. Obecnie wytwórnia Foxa, 
rozpoczynająca sezon pod hasSem ry­
walizacji z wielkim Koncernem Fana­
lne! wielkim nakładem kosztów i wy­
siłków rzuciła na ekran film pć. „Whaifi 
Price Glory" (dosłownie „jaka jest ce­
na sławy"). Tytuł ten w przekładzie 
niemieckim brzmi bardziej odpowiednio 
„Rivailćn“, Istotnie, treścią filmu niel 
jest tutaj wojna w całej swej grozie, 
ale historia rywalizacji dwóch żołnie­
rzy amerykańskiej armii kolonialnej, 
wojna zaś posłużyła tytko jako tło. Co ■ 
prawda tło podmailowane jesIJ wielkie- 
mi liniami i sceny wojenne ujęte ,śą na’ 
der realistycznie, wierne w szczegó­
łach i wyreżyserowane precyzyjnie. 
Wojna występuje tu w szacie codzien­
nej tak jak się przedstawia oczom żoł­
nierza, a więc nie Jako rewja, czy też 
„wielka parada" wojsk amerykańskich, 
przyczęm autor rezygnuje z przedsta­
wienia wtiidzowi z fotograficzną dokła­
dnością zdarzeń, używając zamiast te­
go wyrazistych skrótów i barwnej mo­
zaiki fragmentów. Sceny, wywołujące 
dreszcz zgrozy przeplata zręczni* mo­
mentami humorystyuznewl dó czego 
pomocnym mu Jest sztab wykonaw­
ców epizodycznych, odtwarzających 
charakterystyczne typ'y żołnierzy. Jak­
kolwiek całość wywiera wrażenie 'ja­
der korzystne, to przecież trudno o- 
przeć się wrażeniu naślcdowniatWai; 
przyczem stwierdzić należy, że orygi­
nał, na którym bezsprzecznie autor my 
siał się wzorować (Wielka Parada), 
stał znacznie wyżej pod względem kom 
pozycji całości. Tam wojna była boha­
terem i idea pacyfistyczna Wpływała 
bezpośrednio Z treści. Tutaj dla wypo­
wiedzenia kilku dobrze zresztą zna­
nych frazesów antiwojennych musi 
autor korzystać z listów i pamiętników 
żołlnierskich. to znaczy pomagać sobie 
elementem pozafcinowytn, jakim jest 
słowo.

Co się tyczy gry aktorskiej, to wy­
bór R.olorc:s dcl Rio na bohaterkę na­
zwałbym bardzo szczęśliwym. Łączy 
ona 'ąowiem urodę z nieprzeciętnym ta­
lentom; zaś fakt, że występuje od nie­
dawna uwainia ją od szablonu. Silną 
scenę targu o ślub odugralalbez ressty- 
Łowe i Mc. Lasrlen stworzyli dwa silne 
typy wojaków, przyczem sita fizyczna 
walczyła w nich o lepsze ze środkami 
ekspresji dramatycznej, Na podkreśle­
nie zasługuje również finał filmu, od­
biegający od zwykłego szablonu szczę­
śliwego zakończenia.

Kino „Apollo" „Kochał mnie, a 
świat będzie uoira". Wytw.: „Unl- 
versal". Reż.: E. A, Jupont. — W roi. 
gł.: Mąry Phlłbln, Beit> Compson, Nor 
uinn Kerry.

Jest to pierwszy film amerykański 
zsnanego reżysera niemieckiego, który 
najbardziej wsławił się filmem „Varie- 
te" Nie., spodziewałem n i  tutaj specjal­
nie interesującej treści, wiedząc, iż Du* 
Pont aa wet najbardziej banalne zdarze­
nia potrafi ubrać w niezwykle bogate 
pód względem wizualnym szaty. I przy 
znać muszę, że niezwykły dar insceni­
zacyjny reżysera podyktował mu moc 
interesujących rzeczy z iediiym zastrze 
żoniem: nie trzeba się oglądać ani 
przeżycia bohaterów, arii nawet na grę, 
ale całą uwagę zwrócić, na szczegóły 
drugorzędne i na tło. Jak zwykle wte 
dy, gdy treść nie daje pola do popisu, 
reżyser wypowiada się v/e fragmen­
tach, niejako nb marginesie swego 
dzieła, l  ak więc uderz? sfaraiińie i eon 
amore odtworzony przedwojenny Wie­
deń (Dupont sarni ieśt Wiedeńczykiem). 
Czy to będzie charakterystyczny fia­
kier, czy też barwny niedzielny tłum 
W Pra terze, zawsze. można póznkć rią 
nim pieczołowitość reżysera 1 dbałość 
o to, aby ten wykonany w Hollywood 
Wiedeń był jak najbardziej podobny do 
rzeczywistego. Niezwykle charakieiy- 
styczaie dla Duporiia traktowanie tłu­
mu przez wyodrębnienie najbardziej 
typowych postaci znalazło i tu szero­
kie zastosowanie. Z tern wszysitkiem 
widać, że wymagania handlowe dyre­
ktorów amerykańskich nic idą w pa­
rze ze swobodą twórcza i dlaltego film 
nie dorównywa innym dziełom tegoż 
reżysera, jakkolwiek iegio indywidua!, 
ność wycisnęła śwóje piętno i wydo­
byto se. soenarjueza być może wjęccj, 
niżby się dało. Z wykonawców najle­
piej zapisał się w pamięci znany tuż 
Lwowianom aktor charaktoi ystyczny 
Skgmann. Odtworzył cn krótki, bo źj* 
leciwie kilka, minut trwający, ale zna­
komity tpizod.

* * *
Kinoteatry „Kopernik" i . Marysieri- 

A ka". — „Węgierska krew", — Wytw.: 
„Metropolitan" (P. D. C.). — Reż.: 
Nils Olaf Cbrisauder. W rolach gł.t Lya 
de Putti I Józef Sctdldkraut. ;

Znakomite gra Lyi de Putti i całego 
zespołu, zwłaszcza Roberta Etóesen w 
roli starego hrabiego, barwne-tło wę­
gierskie, żywa akcja i interesującą treść 
oto niezaprzeczone walory tego filmu, 
jakkolwiek ni o wykracza on poza prze. 
ciętny portom dobrych filmów amery­
kańskich. Sceny zbiorowe bardzo tra­
fnie oddają zwyczaje iudowe węgier 
skitę, zwłaszcza święlTO win ubraniu 1 
czardasz, wyreżyserowane staTannie. i: 
ze Znajomością rzeczy. Uzupełnienieto 
programu jest komedia niemiecka z 
Ksenią De&ni i Pawanelilm w rolach 
głównych. Komedia jest po niemiecku 
banalnu i na oklepany temat; jedynie 
pożar w hotelu 1 groteskowo traktowa­
na panika jest pomysłem oryginalnym.

st. il. ■

K a £ t iy  n u m e r  d o w o d o w y  l ic z y  

s i ę  2 o  g r .

KUPNO I SPRZEOAŻ. 
10 groszy za wyraz

MUNDURKI szko lne  1 suk ienk i pojedyncze w ykonuje  
U n łó  .fłrmd 1.  Kozłow ska, Lw ćw , A kadem icka ZZ.
■ ■ , ' . _ . . . V39t

FORM! najlepsze i najpewniejsze w firmie M. Ko zło ■ 
‘ wskiej, t r t w ,  Akademicka 22,1, p. J0S3

RbALNOSĆ t  og rodem , 2CC s ę in i ,  7 ,'b ikacyj, sprze- 
flam  Pijarów  64 10509

WŁggj^WEglER U *t>* BATOR!PPS

tfLAZNE
iiajwięJkszy skład :

ANTONi HALSK3
Lwów, Sobieskiego 3.

10261

B1ŹUTĘKJĘ, w y ro iy  ze z ło ta  i s reb ra , n a ik o rzy st- 
n ie jsże  ź ró d ło  zakupu -  J an  S e ltenre lch , Lw<5w, 
płuc M arjack l 3 . 8974

FIRWA W lTTELS. R utow skiego  7 p rzy jm uje  zam o- 
w len la  n a  w ykw intną gard e ro b ę  m ę sk ą  K redyt do  
dz iesią ta  ń liesiący  pom im o  Len s c in e  ^otow ko- 
w y c n       9626

ZEGARKI, zegary , budzik i, ty lk o  na jlepszych  fabryk
Jołeba znana  Od cz terdzies tu  la t  z  so lidnodcl firm a 

an  S eitenrcieh , Lwdw. p l, .Morjacki S, 89T5

PIANINA now e o d  2 .2C0 z ło ^ ć h 7  D ogodne ra ty . Ply, 
c io lc tn la  gw aM .icja fabryczna. N ow acki ? i ,, .u ć s  
k iego  17. , 10534

LOkOM OBlLi} używ aną, 8  kon i, p r-w o ź n ą  v  ruch ii 
ip i ie d :  .T ffjg a* , te le fon  1-69.  10539

W AGĘ. w ozow ą a ly w an a  5- to n  w z e - J n  .T erm a*  te- 
lefpn 1-69, 10538

Ż A R Ó W K I
„ P h i l i p s a * 1 losu

p o l e ć *  n a j t a n i e j

S T  M Ó M I A K O W S K I
L w ó w , C h o rą ic z y z n y  1Q
żądać oferty. • tel. 2 0 — 8 0 .

PAPIER r .  s ta -a  a k ta , k si?ykl kupu je  pa p ie rn ia  Sektor, 
K re .iukicii 3 '  10426

s tr .‘wany':h ceńnikdw z dziaru Ritografji 1 radio tę. 
CfmIKI. „K:lnofot“, LwUw, 3-go Maja U -a. 9472

W fi2 t t ?  ‘<fla P a ń ! K-ipeluszo Ju iiis s ie  p u ct-.naon .e -  
klam ów ych po leca  H elena M iiilcr N ab ieiąka  45.

f ? S ^ f f i c kk,a(“myh) °ki,' yi"'e SprMd8i ^

I
 NAUKA I WYCiJOWANlL,

3 groszy za wyraje.

STARSZY s tu d en t fiiozofji udziela korepetycy j w ?a- 
k r ts la  szk d ł drednich (specja lność  jezvk ij — w arun ­
ki p rz/B iąpne. A dres w  a dm in is tracji .S łow .i Pol- 
sk taąo". ;02j t

L
MIESZKANIA SKLEPY LOKALE. 

8 groszy sa wyraz.

POSZUKUJĘ 3 --4  poKDi z  k o m fo rtem  w po łudn low y-
. cack tidn ief s tro n ie  m ia s ta  i a  czynszem  z gd ry . Z g ió - 

szen ia  pod  . t 4‘  do  ad m in is tra c ji.________ je b u i
POKClJ d la  so iidneoo  pow ażnego pana z o b s łiłg ą  i 

dw iaiłem  do  w ynajęci.'. — A dres w ad m in is trac ji.
• ______________ 10242

ŚTĄNC-Ji * K u c h n ią  poszu k u je  s ta rsz a  bezdzietne m ał- 
ie ń s tw a  w a ru n k i i zg ło szen ia  do .A dinirrin istracji 
pod  „WoZny“ . ju j j

POSĆUKUJĘ pom ieszkan ia  2—a pokuje; k u c h n i!  Iz 
ko m fo rtem , w śrO dm ieiclu  ew entualn ie  p rzy  ulicach: 
Zybtikiew lcza, M iko łaja, D łu g o m ,  S uplńskiegd, Ka­
leczą zu odatępnern . ile ło sżen ia  pod „K um fo t, - [;e- 
k iam a  P rasow a C horąźczyzny 7. itilSt

DWIE in te ligen tne  pan ienk i znajdą  um ieszczenie Mu 
ra rsk a  49  p a rte r. ___________  ios4

PO K O j względnie dw a p oko je  u m eb k w an e  z elekt?^y- 
ką  i ła z ie n k ą  a u trzym an iem  lub bez, zaraz  do  wy­
na jęcia . Z am ojsk iego  J. Js  narte i . 16517'

ROŻNE DONIESIENIA 
8 groszy za wyraz.

PIERWSZORZĘDNE m asaże  tw arzy, trw ałe  usuw anie 
zbytecznych w łosów , łu szczen ie  n a sk ó rk a  k o sm ao , 
M fkołaia  7. ' t0422

ZŁOCENIE, sruin.iCnie wykonrij- solidnie 1 najtaniej 
■ Wf. Biiszeky Lwów, A kadem icka 6 , lelef. 18-48. 7U74+

« *■* «*■•'.«( N>
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